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Drobne kupiectm Wofna wiosko - abisyńska.
w obawie.

Okoto 500.000 warsztatom  
grozf ruina.

J u ż  od  d łu ż s z e g o  cz asu  w h a n d l u  
w Polsce  p a n u j e  zas tój .  N a w e t  se zon  
jesienny, k t ó r y  j e s t  z w y k l e  o k r e s e m  
wzmożonych o b r o tó w ,  w ty m  r o k u  z a ­
wiódł wsze lk ie  n a d z i e je  I p r z e d s t a w i a  
się niezwykle  kry tycznie .  C e n y  s z e r e ­
gów a r ty ku łó w  p i e rw sz e j  p o t r zeby ,  j ak  
chociażby m yd ła  p o d n io s ły  s ię  w g ó ­
rę, ceny p r o d u k t ó w  sp o ż y w c z y c h  idą  
również w gór ę ,  a tu  już od  1-go 
grudnia wchodzi  n o w a  z n a c z n a  o b n i ż ­
ka płac.

Zmniejszenie konsumeji.
W p ie r w s z y m  r z ę d z i e  z m n i e j s z e n i e  

konsumeji ,  p o s t ę p u j ą c e  nada l ,  u d e r z y  w 
drobne  p r z e d s i ę b i o r s t w a  h a n d lo w e ,  
chrześci jańskie ku p ie c tw o  d e t a l i c z n e . — 
Tych p r z e d s i ę b io r s tw  jes t  ok o ło  430  
tysięcy, z a t r u d n i a j ą c y c h  ok o ło  mi l jo na  
ludzi.

Cent r a lny  Związek  D e t a l i c z n e g o  Ku 
piectwa C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  R. P. ,  o r g a ­
nizacja i s tn ie jąca  od  r. 1926, podję ła  
obecnie o b r o n ę  tych  d r o b n y c h  p r z e d ­
siębiorstw k up ie cki ch ,  na  k tó r e  o b e c n e  
reformy zw a la ją  się w prz y t łacza jące j  
mierze

J a k  w i a d o m o ,  nas z  ku r s  w pol i tvc e  
gospodarczej  n a s t a w i o n y  je s t  g łó w n ie  
na rolnictwo Ro ln ic twu  s łuży o d d ł u ­
żenie, po l i tyka  c e n  idzie s i ln ie  w 
kierunku p o d n i e s i e n i a  w y d a jn o ś c i  w a r  
sztatów ro lnych ,  w y c h o d z ą c  z z a ł o ż e ­
nia, że ok oł o  70 pr oc .  lud nośc i  żyje 
jednak z ziemi.

Oddłużenie urzędników.
S p a d e k  k o n s u m e j i  w z n a c z n e j  m i e ­

rze obc ina obr o ty  i d o c h o d y .  W  o b e c  
nej chwili do cho dz i  już  d o  zagr oż eni a  
wprost k a ta s t ro fa ln ego .  S z c z e g ó l n ą  o- 
bawę d r o b n e g o  k u p i e c t w a  budzi  ob ie t  
nica p r zep ro w ad ze n ia  o d d ł u ż e n i a  urzęd  
ników p a ń s tw o w y c h ,  s a m o r z ą d o w y c h  i 
prywatnych J e ż e l i  chodzi  b o w i e m  o 
oddłużenie  f i na nsow e ,  nie godz i o n o  
w kup iec two,  n a t o m i a s t  o d d ł u ż e n i e  t o ­
warowe w o g r o m n e j  m i e r z e  w pł y n ę ło  
by na s k u rc z e n ie  się o b r o t ó w  to w a r o  
wych i ozna cza łoby  l ikwidac ję  tychże,  
jeżeli chodzi  o s to s u n k i  z u r z ę d n i k a m i .

Kredyty
Kupiec two,  j e d n o c z ą c e  s ie w cen-  

ralnym Zw. D e ta l i c z n eg o  K up ie c tw a  
nrześc i jańsk iego,  r e p r e z e n t u j ą c e g o  10 
ranz, uważa ,  źe sy t u a c j a  o b e c n a  wy- 
aga dużych  p o ś w i ę c e ń  wszys tk ich  

9 UP społ eczeńs t wa ,  a le  te  p o św ię ce-  
® nie m o g ą  iść tak  da le ko ,  a b y  go- 
■ y w p o d s ta w ę  egzys tenc j i .  S łu szn ie  
piectwo de ta l ic zne  p od kreś la ,  że  gdy  
ne grup y  lu d n o ś c i  ko rzys t a j ą  z m o r a  

t °now,  od d łu żeń  i t d . ,  k u p i e c t w o  
*esc, 'Janskie n a w e t  n ie  ko rzys ta  z 

w „,,y- ’ m ' m ° ,  iż z n a j d u j e  s ię  o n o  
Yiątkowo c iężk iej  sy tuac j i .

Di„r, ecn '® centralne organizacje  ku- 
rnające' f ,e ta l iczn eg °  Podjęły prace, 
Drnre , u t w o r z e n i e  źródeł bez-
cia . " t.0 w e9 0  kredytu dla kupców , flk-
Wania IerZająca do  p r a k t y c z n e g o  zreali  

ania tego  celu jes t  w to ku

Drogi ratunku.
swy^hPno ^ Wi° d e t a l iczne,  z a g r o ż o n e  w 
t u n k u  i J 5fcawach. s z u k a  ś r o d k ó w  ra-
^ g o - z r a ," ^ - 2 nich jest Pr6ba da|- 
pów Ki, lo n a ' l zo wania s y s t e m u  zaku-
d°Prowadz!ćCHW°  detal.iczne pragnie  
towarów  ̂ Podw yższen ia  jakości 

ostarczanych klijentom  przy

W łosi wstrzymali operacje wojenne. — Wypady partyzantów  
abisyńskich. — Wojna święta przeciw Wiochom.

Pojawienie się oddziałów abi- 
syńskich pod Entiscio.

PARYŻ. — Kolumna wojska w łoskie­
go, należąca do korpusu gen. Maravi- 
gna, po dwóch zaciekłych potyczkach, 
odrzuciła oddziały abisyńskie poza rze- 
kę  Takazze w pobliżu Maitimczet.

W okolicach Entiscio pojawiły się 
silne oddziały partyzantów abisyńskich, 
którzy niepokoją wojska włoskie bez 
przerwy. Co chwila dochodzi do krwa­
wych utarczek.

Pojawienie się Abisyńczyków w tej 
okolicy posiada dużą wagę.

Entiscio bowiem jest miejscowością, 
leżącą między Aduą a Adigratem i zo­
s tała  zajęta już przez wojska włoskie 
jeszcze  na początku pierwszej fazy o- 
fensywy armji m arsz, d e  Bono.

Walki toczące się obecnie w okolicy 
tego m iasta , świadczą o wielkim zasię 
gu i możliwości abisyńskiej partyzantki.

Wypad rasa Desty z Dolo.
ADDIS ABEBA. — Ras D ęsta podjął 

z Dolo nagły wypad na Lughcerrandi i 
zadał Włochom ciężkie s tra ty .

■ ASMARA.— Ras Burru, gubernator 
północnej Ambary, wyraził chęć p rze j­
ścia na s tronę włoską.

W rejonie Amba Aladźi, ras Sejum 
przystąpił do wielkiej koncentracji  wojsk. 
Samoloty włoskie ob rzuciły  bombami 
miejscowości Antalo i Buia, przyczem 
dwa samoloty zostały postrze lone przez 
wrogów.

Wojna św ięta przeciw Włochom
KAIR. — Nahib Basza ogłosił w Har 

ra rze  wojnę świętą przeciwko Italji.
Abisyńskie wojska muzułm ańskie 

mają ogólno-państwowe sz tandary , ale 
z napisem: „Bóg jes t  jeden, a M oham ed 
—  jego p ro rok iem .” Jednym  z n a jb a r ­
dziej popularnych przywódców, którego 
wpływy sięgają daleko wgłąb Somalis , 
jest Achmed Assi, jeszcze w maju o d ­
znaczony przez cesarza sza tą  honorową.

Ogólny obraz sytuacji.
Obraz sytuacji na froncie abtsyńskim 

przedstawiał się wczoraj następująco: 
FRONT PÓŁNOCNY. Wojska włoskie 

jeszcze nie opanowały całkowicie sy­
tuacji w prowincji Gheralta, w re jonie  
wzgórz Hausien. Dla likwidacji wojsk 
abisyńskich w tym rejonie, Włosi pra­
wdopodobnie zastosują m anew r oskrzy 
dlająćy przez korpus generała  Marevig- 
na. Korpus ten od kilku dni osiągnął 
linję rzeki Takazze, za ją ł  ważniejsze

Wszystkim, Którzy oddali ostatnią posługę dro­
gim nam zwłoKom

B. P.

HALINY EISNER0WEJ
sKładają serdeczne „Bóg zapłać”

Mąż, synek,  m a t y ,  bracia, s ios tra  i rodzina.

W obliczu wojny japo ńsko-ehińskiej
Nowe państwo buforowe, Ultimatum japońskie dla Chin.

PEKIN Ja p o ń s k i  genera ł  D o ih a r a  
przeds t aw i ł  wła dcm Chin północnych  
n a s t ę p u ją c e  3 żądania :  1) Natyc hm ias to  
we wycofanie  wojsk gu be rn a to ra  Go Pe i 
gen  S z a ń g  Tien-Tsin,  2) po łączenie  t rz ech  
prowincyj  Ho-Pei ,  C zahar  i Szang  Tung 
pod  w ładzą  a u to m ie zne go  rządu,  3)  Z a ­
warc ie  konwencj i  wojskowej dla walki 
zbrojne j  z komun izme m.

Co s ię  tyczy pierwszego żądania,  to 
wojska  ch ińsk ie  są już wycofane  z okrę  
gu Pe ki n— Tie n-Ts in  Jeże l i  chodzi  o 
koncent rac ję  si ł  j apońskich  pod Szan-  
Hai-Kuan,  w ładze  japońskie  w Tien-Tsi-  
iłtałMMM mmmam m m mmmssimmmmmm
j e d n o c z e s n e m  o b n iż e n iu  c e n y  towa 
rów

W alcząc  o p o d n i e s i e n i e  d r o b n e g o  
k u p i e c t w a  polsk iego ,  k u p i e c t w o  d e t a ­
l iczne  p r a g n i e  j e d n a k  u t r z y m a ć  n a t u ­
r a ln ą  g ra n i cę  egzy s t e n c j i  w a rsz ta tu  pra 
cy. W  chwili  o b e c n e j ,  w ys i ł ek  w t y m  
k i e r u n k u  je s t  s z c z e g ó ln ie  w ażny .  Groź 
ba  ru i ny  ok oł o  500.000 d r o b n y c h  w a r ­
s z t a tó w  p r a c y  zac iąży ła  n ad  h a n d l e m  
polsk im.

nie oświadczają, że zarządzono ją na 
wszelki wypadek.

Władze japońskie zażądały podobno 
od władz kolejowych chińskich w Peki­
nie i Szan Hai Kuan, aby od dziś oddały 
kolej do dyspozycji Japończyków.

PEKIN. Gubernator Ho-Pei zaw iado­
mił gen. Doihara, że uwzględni w ysu­
nięte przez Japończyków żędanie z z a ­
s trzeżeniem  trzech warunków: 1) uzy­
skanie zgody rządu w Nankinie, 2) uzy­
skanie zgody ludności Chin północnych 
i 3) niekwestionowanie całości i n iena­
ruszalności tery torjum  Chin.

Armja 100.000 żołnierzy jest organi­
zowana z ramienia Nankinu przez gen. 
Feng Yu Hsianga. Ma być ona skierowa­
na przeciw Chinom Północnym.

Wojskom tym Japonja przeciwstawi 
arm ję  kwantuńską.
TOKIO. Rząd autonomiczny 5 prowincyj 
Chin północnych: Hopei, Czahar Szan­
tung , Szansi i Sulyczan ma być u tw o­
rzony 26 b. m. S iedzibą rządu nowego 
państwa buforowego’ będzie Pekin.

przejścia i obecnie może część swych 
wojsk skierować wzdłuż górnego biegu 
rzeki Takazze i jej dopływów, co może 
oskrzydlić rejon wzgórz Tem bien.

FRONT POŁUDNIOWY. Nieustanne 
potyczki, pozatem bez zmian.

Od dłuższego czasu brak jakichkol­
wiek wiadomości o sytuacji na froncie 
wschodnim, pod Mussa-Ali.

NEAPOL. — W poniedziałek m ar­
szałek Badoglio, nowy wysoki komisarz 
Afryki Wschodniej w towarzystwie kilku 
generałów udał się na parowcu „S ann ie” 
do Massaua. Na tym parowcu znajduje 
się grupa dziennikarzy włoskich i 2,000 
robotników.

WARSZAWA. — W niektórych dzien­
nikach pojawiły się wiadomości, jakoby 
Włochy zamierzały wypowiedzieć t rak ­
taty handlowe z temi państwami, które 
zgłosiły swój udział w sankcjach. Am­
basada włoska w Warszawie kategorycz­
nie zaprzecza tym wiadom ościom , k tó ­
re nie odpowiadają prawdzie.

RZYM — Do czasu przybycia m ar­
szałka Badoglio Włosi wstrzymali o p e ­
racje wojenne na  wszystkich frontach, 
tocząc jedynie utarczki z oddziałami 
partyzantów abisyńskich.

Delegacja Związku Miast 
u min. Raczklewicza.

WARSZAWA Minister spraw wewnę­
trznych Wł. Raczkiewicz przyjął delega­
cję Związku Miast, która wręczyła p. 
ministrowi odpis memorjału, złożonego 
premjerowi Kościałkowskiemu i wice- 
premjerowi E. Kwiatkowskiemu, prosząc 
o rozpatrzenie postulatów miast i ży­
czliwe ustosunkowanie się do nich. W 
czasie audjencji poruszona została m. 
in. sprawa zasadniczego stosunku władz 
państwowych do samorządu. Członkowie 
delegacji zwrócili w szczególności uwa-- 
gę p. ministra na zdarzające się niekie 
dy wypadki dowolności w postępowaniu 
miejscowych władz państwowych w s to ­
sunku do samorządu i na  takie zarząd 
dzenia i decyzje tych władz, które utru 
dniają zrównoważenie budżetów samo­
rządowych.

W odpowiedzi minister Raczkiewicz 
oznajmił, iż z całą życzliwością rozpa-' 
trzy memorjał Związku Miast i specjal­
ną uwagę zwróci na zagadnienia, poru­
szone przez członków delegacji.

Min. Raczkiewicz upoważnił Związek 
Miast do komunikowania mu bezpośred 
nio o ewentualnych wypadkach niewłaś-’ 
ciwego postępowania miejscowych władz,'

Rząd bada spraw ę cen 
kartelowych.

W/TRSZflWH. W na jb l iż szym c z a ­
s ie  Rada  Mi nis t rów  rozpa t rzy  p rz y g o to  
w a n y  o b e c n i e  p r o j e k t  u s t a w y  s k a r b o ­
wej n a  r. 1936-37 i ł ą c z n ie  z u c h w a l o ­
n y m  p r e l i m i n a r z e m  w ejd z i e  on  p o d  
o b r a d y  S e j m u  i S e n a t u .

O b e c n i e  p r z y g o t o w y w a n e  są t e zy  
d ó  o b n i ż e n i a  t a r y f  ko le jo w y c h .  J e d n o ­
c z e ś n ie  p o d j ę t e  już zos ta ły  b a d a n i a  n a d  
s p r a w ą  c e n  kar te lowyc h.

B a d a n ia  te  z g o d n ie  z o ś w i a d c z e ­
n i e m  w i c e p r e m j e r a  K w ia tk o w sk ie g o  n a  
s o b o t n i e m  p l e n a r n e m  z e b r a n i u  Zw. 
Izb P r z e m . - H a n d l o w y c h  p r o w a d z o n e  b ę  
d ą  na  t e r e n i e  k a r t e l o w y m  pr zez  urzęd  
n i ków p a ń s t w o w y c h .

G o s p o d a r k ę  p r z e d s i ę b io r s tw  p a ń ­
s t w o w y c h  b a d a ć  b ę d z i e  n a t o m i a s t  k o ­
mis j a  z łożona  z pr zeds ta wic ie l i  p r y w a t ­
n e g o  ż y c ia  g o s po da rc zego .
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ś. p. ministra Br. Pierackiego.
o powołanie tłumacza, ażeby nie było 
komplikacyj w sprawie.

Obrońca Bandery, adw. Horbowyj 
stwierdza, że nie może się porozumieć 
z oskarżonymi, którzy są przedzieleni 
policjantami, co uniemożliwia rozmowę. 
Prosi zatem sąd o uwzględnienie jego pro 
śby i umożliwienie obronie porozumienia 
się z oskarżonymi.
Wniosek o odroczenie rozprawy 

oddalony.
Obrońca Bandery twierdzi dalej, że 

miał tylko 5 dni czasu na przejrzenie 
aktu oskarżenia, a ponieważ jest 26 to ­
mów aktów, nie mógł zapoznać się cał­
kowicie z ich treścią, wobec czego pro- 
si sąd o odroczenie na miesiąc sprawy.

Przewodniczący uchylił ten wniosek, 
motywując, że czas był na zapoznanie

się z treścią aktów dostateczny
W tym momencie Bandera podrywa 

się z miejsca i w języku ukraińskim po 
piera wniosek swojego obrońcy. Wniosek 
o możność mówienia w języku ukraiń­
skim przez oskarżonych i wniosek o od 
roczenle sprawy nie zostały uwzględ 
nione.

Adwokat ukraiński Hankiewicz cho­
ciaż nie jest obrońcą Czornyja, przed­
stawił świadectwo lekarza psychjatry, że 
Czornyj, jako umysłowo chory, przeby­
wał w Tworkach.

Ponieważ jednak w aktach sprawy 
jest również ten dokument, sąd uznał, 
że adw. Hankiewicz nie powinien się 
sprawą interesować, ponieważ i tak nie 
jest obrońcą Czornyja.

Po przerwie rozpoczęło się odczyty­
wanie obszernego aktu oskarżenia.

A k t o s k a r ż e n i a
o zabójstwo min. Pierackiego.

m i  4  r  •  4 |  czech n ieruchom ości,  z którychProces o skrytobójczy tnord
A genci n iem ieccy  ofiarowują 0k 

w ate lom  polskim około  50 proc. w 
tości p o s iadanego  przez nich s^e3r 
k o n ta ”. Is tn iejące w Niemczech pr,p’ 
pisy przew idują możliwość uruchomię 
n ia  p ieniędzy ze „ spe rr  k o n ta” nacet 
sp ec ja ln e  w ew nątrz  Niemiec.

Potworna zbrodnia.
KIELCE. — W lesie ko ło  wsi RusM

Bród, pow. koneckiego , napadło dwóch
napastn ików  n a  Ludwika Sikorę, *bie. 
ra jąceg o  gałęzie.

N ap as tn icy  zakneblowali mu usta 
jego  czapką, poczem  jeden  ze złoczyń 
ców przystawił m u  do  głowy rewolwer 
a drugi siadł m u  na brzuchu i począł 
wbijać m u za paznokcie  szpilki, wy. 
s t ru g an e  z drzewa.

Po w biciu  pięciu szpilek w lewą i 
i trzech w praw ą rękę, Sikora zemdlał 
a kiedy przyszedł do przytomności, 
stwierdził, iż n ap as tn icy  obcięli mu u’ 
szy. B estja lsk ich  oprawców, którzy 
bez pow odu napadli  na bezbronnego 
człowieka, poszuku je  policja.

Zamordowanie policjanta.
TORUŃ. — Posterunkowy Anastazy 

Żm ura, patrolując ulicę Pelplina, natknął 
się na jakiegoś podejrzanego osobnika, 
którego usiłował wylegitymować. Nie­
znajomy odmówił pokazania dokumen 
tów, a gdy policjant chc ia ł zaprowadzić 
go do  kom isarjatu , dobył rewolweru i 
trzykrotnie strzelił  do policjanta, raniąc 
go w głowę i dwa razy w pierś. Na­
s tępn ie  m orderca  rzucił się do uciecz­
ki. Posterunkow ego znalazł rano jeden 
z przechodniów i przewiózł go do szpi­
tala, gdzie Zmura odzyskawszy chwilowo 
przytomność zmarł.

Wyrok w  procesie o zajścia 
pod Skierniewicami.

WARSZAWA. S ąd  okr. ogłosi! w 
pon iedzia łek  w yrok  w sprawie zajść 
pod Skierniew icam i.

Skazani zostali: główny oskarżony 
G ąskiewicz na 3  lata, Kowalski na p ó l 
tora roku, Kwiatkowski na 8 miesięcy 
więzienia. Ośm iu oskarżonych uniewin 
niono, pozostałych zaś skazano na 
kary po 6 i 8 m iesięcy więzienia, lecz 
w y k o n an ie  kary zawieszono.

Dążność federacyjna między 
Bułgarją a Jugosławją.

WIEDEŃ. W Bułgąrji i Jugosławii u- 
widoczniła się w ostatnich czasach na 
szeroką skalę zakrojona akcje, m a ją c a  
na celu urzeczywistnienie idei f e d e r a c j i  
pomiędzy Bułgarją a Jugosławją.

Również i wstąpienie na tron grecki 
króla Jerzego miało wpłynąć bardzo n« 
tę  orjentację, Natomiast Turcja wykazu 
je wyraźną skłonność odsunięcia się oą 
Rosji sowieckiej i powtórnego zbliżenia 
się do państw bałkańskich.

Huragan śnieżny.
NOWY JORK. Amerykańskie wy­

brzeże atlan tyckie  od Maine po " |f‘ 
g in ję  nawiedziła gwałtowna burza 
g radem  i śn ieg iem , wyrządzając og*° 
n e  szkody. W miejscowościach na
m orskich w sam y m  stanie  New Jcr s " 
szkody  wynoszą kiika miljonów d° 
rów. W ysoka f-ala za tapiała  domy 
łe m iejscow ości są  odcię ta  przez P 
wódź od świata. Utonęło  wiele mm 
szych łodzi.

I  Kino „LUNA I
®  Baprezcntaeyjny Kino - Teatr w Cząstochowi^- j |  

Dziś p o ra ź  o s ta tn i ^

U Indyjscy Piechurzy gm FLIP i FLAP. I
iększa komedja wojsko^3 jg

WARSZAWA. Jak już pokrótce do­
nosiliśmy, wczoraj w sądzie okręgowym 
w Warszawie rozpoczął się proces mor­
derców śp. min. Pierackiego.

O godz. 10-ej rano na salę sądu zo­
stali wprowadzeni podsądni.

Sala jest w tym momencie szczelnie 
wypełniona.

Prasa polska i zagraniczna w kom­
plecie.

Na ławie oskarżonych zasiadają pod 
sądni w następującej kolejności: Stefan 
Bandera, Mikołaj Łebed, Darja Hnatkiw- 
ska, Jarosław Karpyneć; w drugim rzę­
dzie: Mikołaj Kłymyszyn, Bohdan Pidhaj 
ny, Iwan Maluca, Jakób Czornyj; w trze 
cim rzędzie: Eugenjusz Kaczmarski, Ro­
man Myhal,Katarzyna Zarycka i Jarosław 
Rak

Oskarżonych przedzielają od siebie 
wzajem posterunkowi policji, którzy sie­
dzą wraz z nimi na ławach.

Na ławie obrończej zajmują miejsca 
dr. Horbowy, który broni Bandery, dr. 
Aleksander Pawęski ze Lwowa — obroń 
Ca Zaryckiej, dr. Lew Hankiewicz ze 
Lwowa — obrońca Łebeda, Hnatkiw- 
skiej, Raka i Ridhajnego, wreszcie dr. 
Stefan Szłapak ze Stanisławowa — o- 
brońca Karpyncia

Nie posiadają ustalonej obrony: Kły­
myszyn, Czornij, Kaczmarski, Myhal i 
Maluca.

Z Kłymyszynem jest wogóle kłopot, 
gdyż nie chciał przyjąć w więzieniu ak­
tu oskarżenia i w związku z tern niema 
obrony. Czornij przebywał jakiś czas 
w Tworkach i też żaden obrońca się z 
nim nie skomunikował.

W każdym razie w obecnej chwili 
niewiadomo jeszcze, czy podsądnych 
tych nie obejmą obrońcy, którzy zostali 
już ustanowieni jako adwokaci innych 
oskarżonych.

W chwilę po wejściu oskarżonych 
rozlega się dzwonek i komplet czterech 
sędziów (jeden sędzia zapasowy) zaj­
muje miejsca za stołem.

Przewodniczący rozprawy podaje kwa 
lifikację prawną procesu, gdzie zasto 
sowane są artykuły 225 pr. 1 (najwyższa 
sankcja kara śmierci) oraz artykuły trak 
tujące o akcji antypaństwowej.

Demonstrancja oskarżonych.
Przewodniczący prezes Posemkiewicz 

ustala personalja i odrazu zarysowuje 
się pierwszy ze strony oskarżonych gest 
demonstracji.

Oskarżony Bandera odpowiada na za 
dawane mu pytania co do imion rodzi­
ców, i daty urodzenia po ukraińsku.

Przewodniczący tłumaczy na imiona 
polskie to, co oskarżony podaje w brzmię 
niu ukraińskiem, ale gdy Bandera wy­
mienia również po ukraińsku datę uro­
dzenia, prezes Posemkiewicz zwraca mu 
uwagę, by mówił po polsku.

Mimo kilkakrotnych upomnień prze- 
wedniczącącego Bandera w dalszym cią­
gu odpowiadał po ukraińsku. Podobnie 
było z powstałymi oskarżonymi, wobec 
czego personalja ich odczytano z akt 
śądowych. Jedynie Karpyniec nie powie­
dział ani słowa. Personalja oskarżonych 
są już Czytelnikom znane, nie będziemy 
więc powtarzać ich.

Przewodniczący trybunału po odczy­
taniu personaljów stwierdził, że wszyscy 
oskarżeni mówią jednak po polsku.

Następnie prokurator złożył wniosek

|]  Kino „EDEN" j f t j  j j
" "  D ziś  i dni następnych

N areszcie  w  C zęstochow ie
film, który w strząsnął duszą lu dz­
kości!!! N ajpotężn ie jszy  przebój nad 
przebojam i, o którym z entuzjaz­
m e m  m ów i  
cały  świat!!!
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W dniu 15 czerwca 1934 r. o godz. 
15 m. 40 w Warszawie w domu przy 
ul. Foksal No. 3 dokonano zamachu na 
ministra spraw wewnętrznych Bronisława 
Pierackiego, który w dwie godziny póź­
niej zmarł.

Minister Pieracki przyjechał tego 
dnia zamkniętym samochodem do Klubu 
Towarzystwa przy ul. Foksal 3, gdzie 
niemal codziennie spożywał obiad.

Wysiadając z auta min. Pieracki po­
lecił szoferowi powrócić o godz. 5 i pół 
poczem skierował się do sieni domu, a 
następnie do hallu.

Zamach.
W tej chwili do wstępującego na 

schody ministra podbiegł styłu nieznany 
mężczyzna, strzelając parę razy z re­
wolweru. Minister upadł twarzą na po­
sadzkę.

Zamachowiec dał do ministra 3 strza 
ły z pistoletu automatycznego pocho­
dzenia niemieckiego.

Za strzelającym pobiegł woźny klubu 
Józef Zając, zaalarmowany kierownik 
klubu Henryk Opolski i służący Adam 
Dawda.

P. Opolski i służący Adam Dawda 
wypadli do ogrodu, kierując się dla 
skrócenia drogi do sztachet, oddzielają­
cych ogród od ulicy.

Dawda ujrzał idącego chodnikiem od 
strony bramy młodego mężczyznę, ubra­
nego w zielonkowy letni płaszcz. Męż­
czyzna ten, pogwizdując, szedł wolno 
z prawą ręką w kieszeni, przyczem ra­
mieniem przyciskał do siebie małą pła­
ską paczkę, owiniętą w papier.

Papier.
Józef Zając, dopadłszy sztachet, za­

wołał głośno „to ten!” Nieznajomy rzu­
cił się wówczas do ucieczki a Zając i 
Dawda przelazłszy przez ogrodzenie wy­
sokości 2,40 metra, ruszyli w pogoń.

Do pościgu przyłączył się dozorca 
domu Jan Danas oraz wojewoda Włady­
sław Beiina Prażmowski i płk. Roman 
Abraham oraz jeszcze paru gości, 
wraz służbą klubu, zaalarmowani przez 
Opolskiego.

Sprzed domu nr. 10 zabiegł zama 
chowcowi drogę woźny ambasady Japoń 
skiej Franciszek Wywrocki. Uciekający 
strzelił do Wywrockiego i w tym mo­
mencie przy wyjmowaniu ręki z kiesze­
ni wypadła nieznajomemu paczka, upa­
dając ciężko na|chodnik. Strzał chybił, 
ale spowodował zatrzymanie się Wyw­
rockiego. Od gwałtownego ruchu ucie­
kający zgubił kapelusz oraz gazetę.

Strzały  do policjanta.
Na rogu ulicy Foksal i Kopernika zja 

wił się przypadkowo st. posterunkowy 
P. P. Obrębski i ten w biegu strzelił 
dwa razy dó uciekającego, lecz chybił. 
Zamachowiec przystanął i dał kilka strza 
łów, raniąc Obrębskiego w lewą rękę, 
poczem pobiegł dalej i skręcił w ulicę 
Szczyglą.

Tu zastąpił mu drogę przechodzień 
Wincenty Kucharski, jednak został ste- 
roryzowany rewolwerem i zatrzymał się.

Uciekający wypadł po schodach, pro­
wadzących ze Szczyglej na Okólnik na 
zakręt, ścigający zastali pole widzenia

puste. Pracujący obok robotnicy stwier­
dzili, że nikt od strony schodków nie 
przybył.

Jakiś przechodzień udzielił błędnej 
wskazówki, nie zwrócono więc uwagi na 
dom narożny nr. 5 przy ulicy Okólnik, 
którego brama, tuż za narożnikiem do­
mu, oddalona jest od wylotu schodów
0 kilka zaledwie metrów.

Nieznajomy bez palta.
W czasie poszukiwań, prowadzonych 

w innym kierunku z domu nr. 5 na O- 
kólniku wyszedł mężczyzna z gołą gło­
wą i bez palta. Widziały go Zofja Ban- 
durska i Kazimierz Kucharski, nie obu­
dziwszy podejrzeń.

Rozpoczęto wreszcie poszukiwania w 
domu nr. 5 doprowadziły one do znale­
zienia płaszcza zamachowca Z kieszeni 
płaszcza wyjęto żółto niebieską kokardę, 
noszoną przez ukraińskich nacjonalistów

B o m b a .
Rzuconą przez zamachowca bombę 

poddano badaniu. Bombę stanowiła pu­
szka z lutowanej czarnej blachy z za­
palnikiem w kształcie litery T z dwóch 
rurek szklanych.

Biegli doszli do przekonania, że mor 
derca usiłował wywołać bezowocnie 
działanie zapalnika. Stało się to dlate­
go, że rurkę wykonano z grubego szkła 
a nadom>ar parafina i kauczuk podpiera 
jący tłok, zatrzymały jego nacisk. Ńiem 
niej cała bomba była zdatna do użytku
1 w razie silniejszego naciśnięcia bądź 
uderzenia zapalnik byłby wywołał eks­
plozję.

Bombę skonstruowano ręcznie i spo­
sobem domowym, siła jej wybuchu była 
bardzo znaczna i odpowiadała sile 5 
granatów ręcznych.

Badanie bomby dało pierwsze wska­
zówki, gdzie należy szukać sprawców 
zamachu.

Dalszy ciąg aktu oskarżenia, ze wzglę 
du na brak miejsca podamy w numerze 
jutrzejazym.

Odczytywanie aktu oskarżenia trwa 
w dalszym ciągu. Frawdowodobnie bę­
dzie one zakończone dopiero jutro.

Pracownicy żądają upłynnienia  
Pożyczki Narodowej.

WARSZAWA. Sfery pracownicze wy­
stąpiły do czynników rządowych o wy­
danie zarządzeń, które umożliwiłyby lo ­
katę obligacyj Pożyczki Narodowej. W 
uzasadnieniu tego postulatu podnoszą: 
że wobec obniżki uposażeń możliwość 
lokaty obligacyj Pożyczki Narodowej uła 
twi pracownikom przetrzymanie nadcho 
dzącej zimy. Koła pracownicze spodzie­
wają się przychylnego potraktowania ich 
postulatu.

Agenci niem ieccy wykupują 
w  P olsce „sperr-konta”.

WARSZAWA. W Warszawie d z ia ła ­
ją od  pew nego czasu agenci n ie m ie c ­
cy, któpzy skupu ją  od obywateli po l­
skich  p o s iad an e  przez nich t. zw. 
„spe rr-kon ta” w N iem czech . Liczni o- 
byw ate le  polscy p o s iad a ją  w Niem -

#  -  Naj
— — wszystk ich  czasów. —'
Imponujący przepych wystaWT "" 
E g zotyczn e  tło! W eso łe ,  kark«* 
ne, n ieb y w a łe  przygody Pec 

<gg| w ych  w ojak ów  w  Tndjachj___^

Początek  sean sów  o godz.5 l^  P'P 
Ostatni seans o godz. 9.30

Jutro uroczysta premjera (l
$  „M A R Z E N IA  M IŁ O Ś Ć
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Udział państwa w kartelach.
W ARSZAW A. Z w yd a n e j przez G łów  

ny (Jrzqd S ta tystyczny s ta ty s ty k i ka rte li 
w Polsce w y n ik a , iż państw o  u cze s tn i­
czy w w ie lu  ka rte lach .

W  is tn ie jących  p o ro zu m ie n ia ch  k a r ­
te lowych b ierze udz ia ł 11 p rzeds ię ­
biorstw  państw ow ych , fa  m ia n o w ic ie : 
kopa ln ia  w ęg la  Brzeszcze, P o lm in , Cho 
rzów i M ościce, A zo t, w y tw ó rn ia  p ro ­
chu P ionk i, Zak ład  p iro te ch n iczn y  w 
R em bertow ie , Państw ow e W y tw ó rn ie  
U zbro jen ia , Państw ow e Z ak łady , Pań­
stwowe Z ak łady  In ż y n ie r ji i Z a k ła d y  
m echaniczne „U rs u s ” . Ponadto  uczestn i 
czy państw o w 61 po rozu m ie n ia ch  k a r­
te low ych za p oś red n ic tw e m  f irm , w 
k tó rych  posiada udz ia ły .

Krwawe wybory w Argentynie.
BU EN O S AIRES. Podczas d oda tko  

wych w ybo ró w  na s ta no w iska  g u b e r­
natorów  doszło  w m a łe j m ie jscow o śc i 
Plaża M erchedes w p ro w in c ji K o rdoba  
do k rw a w ych  za jść, k tó re  poc iągnę ły  
za sobą k ilk a  o fia r  w lu d z ia ch .

Grupa ra d yka łó w  us iłow a ła  u rządzić 
pochód w ybo rczy , czem u sprzec iw ia ła  
się po lic ja . W czasie p ow sta łe j s trze ­
lan iny  9 osób zosta ło  z a b itych , a k i lk a ­
naście rannych . W śród zab itych  jes t 6 
po lic ja n tów , w  tern  3 o fice ró w . C zte­
rech p o lic ja n tó w  p rze w ie z io n o  w s ta ­
nie bardzo  c ię ż k im  do szp ita la . M ie j 
scowość liczy  w szys tk ieg o  300 m iesz­
kańców. A g ita to rz y  p o lity c z n i p rz yb y li 
z Kordoby.

Powódź we Francji.
PARYŻ. —  W ody  Rod anu w zb ie ra ją .

W ciągu nocy poz iom  rzek i w  pob liżu  
Avignon doszedł do 6,80 cm . Od 84 
lat nie zano tow ano  ta k  w ie lk ie g o  przy- 
boru wód. W  w ie lu  m ie jscow ośc iach  
połączenia te le fo n iczn e  i kab le  e le k ­
tryczne zosta ły  zerwane. W  A v ig n o n  
i oko licy  p o lfc ja  a resztow a ła  oko ło  100 
rzezim ieszków, k tó rzy  p lą d ro w a li d om y 
opuszczone przez m ieszkańców .

U lew ne  deszcze połączone z o b e r­
waniem się chm ur, w y rz ą d z iły  w ie lk ie  
szkody w pob liżu  M a rs y lji.  Na l in j i  
Marsylja —  G renob le  to r  zosta ł p o d ­
m yty w p ob liżu  s ta c ji V o lx . P ociąg i 
muszą być k ie row ane  inną  drogą.

W Le H avre szala ła w czora j g w a ł­
towna burza. P a row iec C unard  L in e  
„A u son ia ” n ie  m óg ł w p łyn ąć  do p o rtu . 
H olow nik w ys łan y  nap rzec iw  parow ca , 
uległ uszkodzen iu .

Wykrycie antyfrancuskiego 
spisku w Syrji.

3EYRUTH. Francuska po lic ja  ta jna 
Wykryła sprzysiężanie polityczne, k tó re  
na sztandarach swych m ia ły  wypisaną 

awizę „Uwolnienie z. pod jarzm a cudzo 
ziemskiego | z jednoczen ie  S y r ji z L iba- 
r.em • W zw iązku z tem  w ładze  francus 
Sie dokonały licznych  aresztowań. Podo 
ono wśród aresztowanych są znan i a- 
wosaci, profesorowie uniw ersyteccy, a 

nawet wyższy u rzędn ik  p o lic ji k ra jow e j.

Panika w Szanghaju.

3.

miejski Teatr Kameralny

Tylko do niedzieli 24 b.m. włącznie!!!
Od środy 20 b.m znaKomifa sztuKa

„SZESNASTOLATKA”
F ilip a  i A im e e  S tua rtów .

W następnym tygodniu arcydzieło Słowackiego

„ K O R D J A N
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* rcrd'em niech 
w w  § d r ©  w  i

Ten  z n a k ,  symbol 
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jcrlco drogowsIr ces 
p o  n o w y  a p a r a t

N s w e t c h w ilo w y  b ra k  g o tó w k i n ie  s to i na p rzeszkodzie  w  n ab yc iu  o d ­
b io rn ika . S w o im  a b o n e n to m  -  E LE K T R O W N IA  n ie  odm ów i dogodnego

w ie lom ies ię czne go  k re d y tu .

KRONIKA.

p /  , ^  N aostrzenie stosunków  ja
po islco-chińskich sta je się coraz poważ 
lejsze. Japończycy w ysadz ili desant: w 
zangheju W yw o ła ło  to  pan ikę w śród 

ności. G łówne u lice , w iodące z Cza- 
P®l do D z ie ln icy  M iędzynarodow ej za­
t o n ę  uchodźcam i ch iń sk im i. Próby 
P u q ii zahamowania masowej uc ieczki 
Dnn™ ańj 6.^  m iasta spe łz ły  na niczem . 

nych y ° ne ty l!l0  d°  s ta rć  u lic z '

tOlbrzymfa afera we Francji.
CJ ^ V Z .  A resztow any tu  zos ta ł Du

du i Z a ' r C y  Towar2ys‘ wa «Esoiie
śel0J £  T owarzystwą O szczędno-
Dod Em erytów . A resztow any s to i

S l n ! i ZUteT  n ° duŻyda zau f*nia »
Prze«„ - Wypłaty dyw idendy. Nadużycia 
Pfzewyzszają 100 m iljon ó w  franków

Szalejący żywioł.
d o m ó ^ ^ ^ .  ? o w 0 ^  zn iszczy ła  400 
schroniln SC,e C heP°- 800 osób 
żywność S-'ę n j  P °b,islęi th  w zgórzach, 
s4 im n r, ' rnec*y^a rne n ty  dosta rczane

n o w y ' JOR°Ky pam°)otów- , 
szaleje V  K ' Gwałtowna burza
ty są " k , r j  Wy zezach A t la n ty k u . S tra - 
w ludziach0 znaac:zrie- Są liczne  o fia ry  
^ ó g ł zaw inar a row iec b ry ty js k i, n ie  
9dzie oczfiir- . Po rtu  w  B oston ie , 
rów, 'w a ło  na n iego  99 pasaże-

KALEMBAMZYI
Środa 20 l istopada. Feliksa, L eonarda  

W»cłi6d *todc®. o g. 7,05. Zachód o g. 15.54

Mocne d y ź ts ry  a p te k .
W  nocy z w to rku  na środę: I I  A le ja ,  

O statn i  Grosz.
W  nocy z środy na czwartek: S tary  Ry  

nek, S iedm iu  Kamienic.

Uroczyste poświęcenie gmachu 
Rady Powiatowej. W n iedz ie lę , 24 
b. m., o godz. 11-te j rano odbędzie  się 
u roczyste  pośw ięcenie reprezentacyjnego 
gm achu Rady Pow ia tow ej, w k tó rym  
m ieszczą się S tarostw o  i W ydzia ł Po­
w ia tow y. U roczystość poprzedzi nabo­
żeństwo w koście le  św. Rodziny, wyzna­
czone na godz. 9 tą rano, A k tu  pośw ię­
cenia dokona J.E. ks. b iskup dr. Kubina, 
poczem o godz 11.20 w sa li Rady Po­
w ia to w e j odbędzie  się uroczyste posie­
dzen ie  z p rzem ów ien iam i.

Obniżka komornego wchodzi w 
Życie. Dla o r je n ta c ji lo ka to ró w  i 
w ładz skarbow ych , w yw ieszone  m ają  
byc w  b ram ach  ką m ie n tc  w ykazy  n o ­
w ych  s taw ek ko m ornego  d la  poszcze­
gó ln ych  lo k a li. W iszące do tąd  w bra  
m ach  w ie lu  n ie ru ch o m o śc i lis ty , w y­
szczególn ia jące s taw ki kom ornego  przed 
w o je nn eg o  i p rze rachow anego  na złote  
k tó re  s łu ż y ły  dotychczas w ładzom  po 
d a tk o w y m  przy k o n tro li p oda tku  lo k a ­
low ego  i od n ie ru ch o m o śc i m a ją  być 
od p rzyszłego  m ies iąca  o d p o w ie d n io  
skorygow ane przez zastosow anie o b n i 
zek 10 i 15 p rocen tow ych .

Z w ró con a  będzie  rów n ież uw aqa, 
by n ie  in te rp re to w a n o  m y ln ie  p rz e p i­
sów rozporządzen ia  o obn iżce  k o m o r­
nego na szkodę lo k a to ró w . Tak np 
w łaśc ic ie le  n ie ru ch o m o śc i n ie  będą 
m o g li pow iększać k a lk u la c ji lic z b y  izb 
m ieszkan ia  przez w licza n ie  a lkó w  itp

Z sądu. W dniu wczorajszym sę ­
dzia grodzki p. S tanisław  Leszczyński 
rozpoczął 6 -tygodniow y urlop w ypo ­
czynkowy.

Teatr Kameralny w rocznice 
Powstania Listopadowego. D yrekc ja
M ie jsk iego  Tea tru  Kam eralnego celem  
godnego uczczenia n ieśm ierte lnego czy­
nu o rłów  be lw ederskich, podję ła o lb rzy ­
m i w ys iłek  a rtystyczny i finansowy aby 
29 b.m. w roczn icę  wybuchu Powstania 
L istopadow ego w ystaw ić  a rcydz ie ło  Ju l- 
jusza S łow ackiego „K o rd ja n a ” .

W zw iązku  z p rzygotow aniam i do 
„K o rd jana  w przysz łym  tygodn iu  przed­
staw ienia  zostaną zawieszone na k ilka  
dn i. A rcyd z ie ło  S łowackiego otrzym a 
na naszej scenie p iękne szaty dekora ­
cy jne  t wzorową obsadę. Kostjum y zo­
sta ły  sprowadzone z „R e d u ty ”

„K o rd ja n ” będzie greny cd 29 b. m, 
do 14 grudnia, poczem ze względu nas

konieczność zw ro tu  kos ijum ów  w um ów io 
nym  te rm in ie  ze jdz ie  z repertuaru.

Nie wolno trzepać na schodach 
8 na balkonach. W  zw iązku  z w yda- 
nem  rozporządzen iem  m in is tra  spraw  
w e w n ę trzn ych  o za po b ieg a n iu  c h o ro ­
b om  zakaźnym , p rzyp o m in a m y , że su- 
lo w o  zakazane jes t trzepan ie  p ośc ie li, 
b ie liz n y , ubrań  i t. p. z b a lko n ó w  i o- 
k ien . T rzepan ie  to  o db yw a ć  się może 
je d y n ie  na p odw órkach  w godz inach  
wyznaczonych przez a d m in is tra c ję  d o ­
m ów .

Za n ie s tosow an ie  się do przep isów , 
grożą g rz y w n y  do 500 z ło tych  i 3 ty ­
godn ie  aresztu .

Konwersja pożyczek miejskich.
Zarząd M ie js k i p o s ta n o w ił d okonać  w 
na jb liższe j p rzysz łośc i ko nw ersy j k ró t­
k o te rm in o w y c h  pożyczek, za c ją gn ię tych  
w b ie żą cym  ro ku  b u d że to w ym  i n ie co  
d aw n ie j z F unduszu  P racy na budow ę  
ta rg ow iska  na Zaw odz iu , budow ę szkó ł 
p rzy u lic y  N aru tow icza  na S tra d o m iu , 
ska na lizo w a n ie  d z ie ln icy  S tradom  i u- 
rządzen ie  te re n ó w  M iró w  —  Zaw odzie . 
Łączna  sum a w yże j w y m ie n io n ych  p o ­
życzek w ynos i o k o ło  400 ty s ię c y  z ł. 
K ró tk o te rm in o w e  zostaną sko n w e rto - 
w ane  na pożyczk i d łu g o te rm in o w e .

Z Tygodnia Szkoły Powszechnej
W czw artek , 21 fam. o godz. 17-ej od ­
będzie  s ię  w  b iu rze  Inspek to ra tu  S z k o l­
nego przy u l. R ac ła w ick ie j nr. 2 4, I I - is 
p ię tro , posiedzenie lik w id a c y jn e  k o m i­
te tu  obyw ate lsk iego „Tygodn ia  S zko ły  
Powszechnej , na k tó re  zaprasza się 
w szystk ich  cz łonków  ko m ite tu , oraz za­
in teresow ane osoby ze społeczeństwa. 
Osobne zaproszenia rozsyłane n ie  będą!

Raz w roku Święto Dzieci. T ym  
dn iem  ra d o śc i i w ese ia  naszych  m ilu ­
s ińsk ich  będzie  w ys tęp  zn a ko m ite g o  
„T e a tru  d la  dz iec i T. O r ty m a ” , k tó ry  
w T ea trze  „ L u n a ” w e środę, d n ia  20 
lis topada  o godz. 3 -e j m in u t 15 g o śc in ­
nie w ys tąp i i oczaru je  c u d o w n e m i baś 
n ia m i: „Ś p ią c ą  K ró le w n ą ” , „ L o tn ik ie m ” , 
„C ze rw o nym  k a p tu rk ie m ” i „T rze m a  
św in k a m i na s ce n ie ” R odzice ! Raz w 
ro ku  da jc ie  sw ym  dz iec iom  p ię kn ą  i 
n ie zap om n ia n ą  ro z ry w k ę , p o m n ijc ie , 
ze dia n ich  te a tr ( i  to  ta k  ś w ie tn y )  
je s t rzadkością , że d la  dz ia tw y  w Po l­
sce n ic  się n ie  czyn i w  d z ie d z in ie  
rozryw k i godz iw e j. Tern u s iln ie j na leży 
pop ie rać  akc ję  s tw o rze n ia  s ta łego  te a ­
tru  d la  d z ie c i, k tó ry  w c iągu sześciu 
la t zyska ł sobie  s ław ę  ca łe j P o lsk i, za­
c h w y t k ry ty k i,  za do w o len ie  sfer ro d z i­
c ie lsk ich  i u w ie lb ie n ie  d z ia tw y  Z n a ­
m ie n n y m  f a k t e m  jes t zaanga­
żow anie  te a tru  d o  A m e ry k i, gdzie f i l ­
m ow ać będzie  baśn ie  (w po lsk ich  ko-

s tju m e ch , d eko ra c jach  i w p o lsk ie j 
m o w ie ) oraz da szereg w ystępów  d la  
P o laków  a m e ryka ńsk ich , D roga p ro ­
w ad z i przez B e rlin , Paryż, B rukse lę  i 
L o n d yn , gdzie rów n ie ż  odbędą się w y ­
s tę p y  i to  n ie ty lk o  dla p o ls k ic h  k o io n ji, 
lecz i d la  dz iec i odn ośn ych  narodów . 
P rzedstaw ien ia  bow iem  „T e a tru  dla 
dz iec i T. O r ty m a "  m ogą zabaw ić i za­
ch w yc ić  n aw e t n ie  rozum ie jącego  po 
po lsku . S y tua cy jn o ść  sz tuk  i uk ła d  w i ­
dow iska  je s t z ro z u m ia ły  d la  każdego.
1 w te rn  tk w i w ie lko ść  te a tru . Z resztą  

U |  p rzekona ją  się o tern  w szyscy c i, k tó ­
rzy p rzybędą  do te a tru  „ L u n a ” na o l ­
śn iew a jące  w id o w isko . Kasa tea tra ln a  
w o b lę że n iu !

J u tro  na p rze d s ta w ie n iu  d z iec ięcem  
w k in ie  „L u n a "  (o godz. 3.15 po p o ­
łu d n iu )  m uszą być w szys tk ie  dz iec i, 
by w nagrodę  za ich p iln ość , p o s łu ­
szeństwo i dob roć, zabaw ić  się i p o ­
śm ia ć , a naw et zagrać sam ernu na 
scen ie . Pozosta łe  b ile ty  sprzedaje  ka 
sa tea tru .

S te in  h S Z F O h ffills . P od ług  danych 
b iu r pośredn ic tw a  pracy Funduszu B e zro ­
bocia  sprawozdanie z rynku  pracy wyka 
żu je  w ca łym  k ra ju  na 15 hm.  ogółem  
282,584 bezrobotnych, czy li o 17,055 w ię  
ce j, ̂ niż w poprzednie j po łow ie  m iesiąca.

S tan ten  jednak w ykazu je  w stosun­
ku do danych na dz. 15 lis topada 1934 
roku  spadek bezrobocia  w Polsce o 
27,510 bezrobo tnych .

1 Teatru Kameralnego.
Dziś we w to re k  z pow odu p ró b y  ge ­

n e ra ln e j te a tr n ie czynn y .
J u tro  w środę o godz. 8 ej w iecz. 

p re m je ra  z n a k o m ite j sz tuk i F. A  S tu a r­
tó w  „S z e s n a s to la tk i" . U dz ia ł b io rą : 
Św ięc icka , Z aręb ińska  (ro la  ty tu ło w a ) 
Tom aszewska, B e rna tow icz  i M a ia ty risk i 
oraz dw ie  now opozyskane  s iły  p p .: J a ­
n in a  S akow ska i H e lena  Łap ińska. Re- 
żyserja  S tan is ław a K w askow skiego.

B iie ty  do nabyc ia  w p rzedsp rzeda  
ży w f irm ie  B. K ru szyńsk ie j A le ja  23, 
oraz w kasie te a tru  od godz. 7 e j w iecz.

Echa zajścia na zabawie stra­
żackiej. W d n iu  w czora jszym  na wo 
kandz ie  sądu okrę go w eg o  zna laz ła  się 
spraw a ro b o tn ik a  fa b ry k ł „S tra d o m ” 
W ładys ław a  H eneczkow sk idgo , oskarżo  
nego o to , że w d n iu  43u w rześn ia  
1933 r. podczas zabaw y u rządzone j sta 
ran ie m  fabryczne j s traży o g n io w e j, za­
da ł c iężk ie  uszkodzen ie  c ia ła  Edw ardo  
w i Ja gu s ia kow i.

P rzeb ieg  zaścia p rzedstaw ia  się na­
s tępu jąco :

Zabaw a strażacka m ia ła  w zorow o  
sp o ko jn y  p rzeb ieg  aż do c h w ili, gdy 
na salę w ta rg ną ł Jagus iak , k tó ry  swą 
bezce rem on ja lność  posuną ł tak da leko , 
że zaczął sp rzą tać z przed nosa g o ś ­
c iom  w ód kę  i p rzekąsk i.

Jeden  ze s trażaków , b ro n ią c  za g ro ­
żonego s p o k o ju  gości, u s iło w a ł usu­
nąć in tru za , lecz ten  za reagow a ł na to  
b ru ta ln y m  c iosem  p ięśc ią  w g łow ę.

W reszcie  s trażakom  uda ło  się w spó ł 
n e m i s iła m i usunąć a w a n tu rn ik a  z sa li, 
lecz Ja gu s ia k , n ie  da jąc  za w ygraną  
chc ia ł p o w tó rn ie  dostać się na salę, a 
gdy H eneczkow sk i za g rodz ił m u  drogę, 
w y m o w n y m  gestem  s ięg ną ł ręką do 
k ieszen i. W ów czać H en eczko w sk i, o b a ­
w ia ją c  się, że Ja gu s ia k  w y c ią g n ie  z 
k ieszen i nóż a lbo  ro w o lw e r n ie m a l o d ­
ruchow o  c ią ł go k ilk a k ro tn ie  to p o rk ie m  
w p lecy, zadając m u c iężk ie  uszkodze­
n ie  cia ła .

Jagus iak  w y liz a ł się z tych  ran, 
lecz w k ró tce  p o te m  z g in ą ł w ja k ie jś  
burdz ie .

Spraw ę rozpoznaw a ł sędzia o k rę g o ­
w y T e rp iło w s k i, oskarża ł p p rok . Jarzę 
b iń sk i p ro to k u ł posiedzen ia  p ro w a d z ił 
u rz ę d n ik  sądow y Zyper, ob ronę  w no s ił 
m ec. P a c io rkow sk i.

O b rońca  oskarżonego  o p ie ra ją c  się 
na zeznaniach  św iadków , k tó rz y  o He 
neczkow skim  w ydą li ja kn a jlep szą  o p in - 
ję , ja k o  o cz ło w ie k u  p rz y k ła d n ie  spo ­
k o jn y m  i z rów no w ażo nym , d ow odz ił, 
że oskarżony d z ia ła ł w o b ro n ie  z a g ro ’ 
żonego życia  i p rze to  w in ie n  b yć  u- 
n ie w in n io n y . Sąd je d n a k  uzna ł oskar­
żonego w in n y m  p rzekroczen ia  o b ro n y  
ko n ieczn e j i skaza ł go na 6 m ies ięcy  
aresztu z za w ie szen ie m '^w ykon an ia  w y 
ro ku  na przec iąg  la t k ilk u .

K i lP lU i r k f t  zc*° !na po trzebna  zaraz. 
I l u i f ł f g y US S am odz ie lne  p row adzen ie  
ku ch n i i b u fe tu . Zg łoszen ia  osob iste:
B a r L ite ra c k i A le ja  43. T e le fo n  17-07.
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Z posiedzenia Rady Miejskiej.
Oz3i uchwalenia budżetu.

Sprawozdanie z wczorajszego posiedze 
nia Rady Miejskiej bez ryzyka jakiejkol 
wiek pomyłki można zakończyć dwiema 
literkami d n. (dokończenie nastąpi). 
Było ono bowiem przedostatniem w dlu 
gim szeregu budżetowych posiedzeń.

Zresztą wszyscy radni przybyli wczo 
raj na posiedzenie z. nastawieniem, że 
nastąpi przyjęcie budżetu w trzeciem  
czytaniu. Na wstępie prezydent Mackie­
wicz zwróci! się do pp. radnych z proś 
bą, eby ograniczyli się do najniezbęd­
niejszych uwag, celem uniknięcia straty 
cennego czasu.

Z kolei przewodniczący frakcji ra 
dzieskiej Klubu Narodowego r. Zarzycki 
zwraca się do p. prezydenta z zapyta­
niem, czy Rada po przegłosowaniu po­
szczególnych działów budżetu będzie na 
stępnle głosować nad całością budżetu. 
Nie będziemy przesądzać dość przejrzys 
tych intencyj tej interpelacji. Prezydent 
Mackiewicz odpowiedział na nią twier­
dząco.

Komisja budżetowo-finbnsiowa.
Wbrew ogólnym oczekiwaniom wczo­

raj nie doszło jednak do głosowania, 
gdyż senator Zbiersid po krótkiej przer­
wie w imieniu Polskiego Bloku Gospo­
darczego wystąpił z wnioskiem, aby na- 
razie wstrzymać się od głosowania i po 
wierzyć komisji budżetowej sprawę osta 
tocznego omówienia i uzgodnienia przy­
jętych w toku drugiego czytania popra­
wek z tem, że komisja następnego dnia 
przedłoży Radzie Miejskiej ostatecznie 
uzgodniony już preliminarz do uchwa­
lenia.

Wniosek ten przeszedł i posiedzenie 
komisji finansowo-budżetowej wyznaczo­
ne zostało na wtorek, godz. 5 po połu 
dniu, Rada Miejska zbierze się dopiero 
o godz. 9 wieczorem,

Rozbudowa 
osiedla Nirów-Zawodzle.

Następnie Rada przeszła do dalszych 
punktów porządku dziennego i upoważ­
niła Zarząd Miejski do zaciągnięcia kil­
ku pożyczek. Na pierwszy ogień poszła 
sprawa zaciągnięcia w Banku Gospodur 
stwa Krajowego pożyczki 138 200 zł. na 
budowę 28 szeregowych domków jedno 
rodzinnych w osiedlu Mlrów-Zawodzie. 
Pożyczka ta jest długoterminowa, mia­
sto spłaci jią w ciągu lat 50. Oprocento 
wanie pożyczki wynosi 2 proc. w stosun 
ku rocznym. Nie obciąży ona finansów 
miast®, gdyż w gruncie rzeczy spłacać 
ją będą nabywcy działek w osiedlu Mi­
rów Zawodzie. Budowa domków rozpo­
cznie się na wiosnę.

Fożyczka została przyjęta jednogłoś­
nie. Sukcesu jednomyślnego przyjęcia 
doznał również wniosek radnego Gron­
kiewicza (PPS.), aby Zarząd Miejski u- 
żył wszystkich leżących w jego mocy 
środków w kierunku zatrudnienia przy 
budowie wszelkich objektów, wznoszo­
nych z kredytów PGK., Funduszu Pracy 
itp. wyłącznie miejscowych cieśli i mu­
rarzy.

Poźycska na roboty kanalizacyjne.
Poczem Rada jednogłośnie uchwaliła 

zaciągnięcie pożyczki 175.000 zł z Fun­
duszu Pracy na wykonanie robót kana­
lizacyjnych w osiedlu Mirów-Zawodzie 
(spłata rozłożona jest na 80 rat kwar 
talnych), następnie 15 tysięcy zł. z Ko­
mitetu Okręgowego Towarzystwa Popie­
rania Budowy Szkół Powszechnych w 
Krakowie na budowę szkoły powszech­
nej na Stradomiu i wreszcie 40 tys.' zł. 
z Funduszu Pracy na przyłączenie do­
mów do sieci wodociągowo-kanalizacyj­
nej.

Sprawa uboju rytualnego.
Porządek dzienny został całkowicie

wyczerpany i zdawało się, że radni b ę ­
dą mogli niesłychani® wcześnie, bo już 
o godzinie 10 wieczór udać się, kto 
do pieleszy rodzinnych, kto na filiżankę 
kawy czarnej. Lecz w tym momencie 
radny Zarzycki (Klub Narodowy) wystę­
puje z wnioskiem, aby Zcrząd Miejski 
wystosował do władz wojewódzkich i 
centralnych petycję o zniesienie ubo­
ju rytualnego. Bardzo możliwe, że pp. 
radni z Klubu Narodowego przygotowali 
się do dłuższej dyskusji na ten temat, 
lecz prezydent Mackiewicz udaiemnił 
te zakusy krótkiem oświadezeniem, że 
wniosek ten zostanie oddany pod obra­
dy kolegjum Zarządu Miejskiego, które 
w swoim czasie nieomieszka udzielić 
Radzie odpowiednich wyjaśnień.

■ r a m
lfli<IW97M9m wszystkie weksle, wysta- łśSagWiŁiaiwiBi wionę przezemnie firmie 
Artolux" w Częstochowie

Władysław Dudek,

Z  akademjl l l - l i s lopadow ef  w 
szkole  powszechnej Mr. 3. Dnia li
listopada odbyła się uroczysta akadem  
ja w szkole nr. 9. Zorganizowaniem  
jej zajęła się kl. VII z udziałem kl. 111. 
flkademję zagaił p. Szpryngier, kierów 
nik szkoły, który w krótkich a treści­
wych słowach podkreślił doniosłość u- 
roczystości 11 listopada dla m łodzie­
ży, mającej przekazane testamentem  
ś. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego  
dalsze budowanie wielkości Polski. Po 
przemówieniu p. kierownika wygłosiła 
referat na temat „Uroczystości Listo­
padowej” jedna z uczenie kl. VII, kła­
dąc specjalnie nacisk na to, że właś­
nie dnia 11 listopada zabrakło między  
nami Wielkiego Budowniczego Polski 
i Jej Wskrzesiciela Komendanta Pił­
sudskiego. Pamięć WielKiego Męża 
uczciliśmy 2-m inutowem milczeniem.  
Jedna z uczenie, kl. VII wzniosła o- 
krzyk na cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej, Jej Prezydenta Ignacego  
Mościckiego i Generalnego Inspektora 
Sił Zbrojnych Rydza-Smiglego. Okrzyk 
ten pochwyciła entuzjastycznie zebrana 
na sali młodzież.

Następnym punktem by}y dekla­
macje, w wykonaniu uczenie i uczniów  
ki. VII i inscenizacja z udziałem Ik. 111. 
Podczas akademji śpiewał chór szkol­
ny prowadzony przez p. Felisiaka. fl- 
kademja upłynęła w nader miłym na­
stroju. Organizatorzy, jak i wykonaw­
cy byli żywo oklaskiwani przez dziat­
wę i rodziców, którzy w nader miłym 
i podniosłym nastroju opuścili salę.

Uczenica kl. VII.
Hailo dzieci! Zapowiedź występu 

słynnego teatru dla dzieci T. Ortyma 
wzbudziła, jak to było do przewidzenia, 
niebywałą sensację. O niczem innem  
nie mówi się w najszerszych sferach  
społeczeństwa, jak o tym teatrze, który 
posiada już epinję jednego z najlepszych 
teatrów dziecięcych na świecie. Dziatwa 
z upragnieniem oczekuje przedstawienia, 
na którem zobaczy zachwycające baśni: 
„Śpiąca Królewna i Lotnik”, „Czerwony 
kapturek” i „Trzy świnki na ścenie"! —  
Baśni te nie były dotychas nigdzie, po­
za Warszawą wystawiane. Niezwykłe 
ujęcie i mistrzowskie opracowanie, wspa 
niata oprawa sceniczna, własne dekora­
cje mistrza J. Galewskiego, świetna gra 
zespołu, tańce, śpiewy i moc wesela —  
złożą się na niewidzianą dotychczas c a ­
łość.

W rolach głównych wystąpią ułubień 
cy dziatwy całej Polski: urocza Ferda
Gerardi, najmniejszy artysta polski Bo­
gdanek Chomentowski, prawdziwy kra­
snoludek Paweł Dudziński, największy 
przyjaciel dzieci Tymoteusz Ortym i —  
wszystkie dzieci przybyła do teatru. Za­
bawa będzie znakomita. Jak było do 
przewidzenia, bilety są rozchwytywane. 
Teatr będzie przepełniony tłumem roze­
śmianych dzieci, które przeżyją parę go 
dzin niezapomnianych wzruszeń.

Ze Związku Pafi Domu. W środę 
dnia 20 bm. o godz. 17-ej w lokalu 
Związku ul. Kilińskiego 13 zostanie wy­
głoszona pogadanka „Pielęgnacje w ło ­
sów ” przez kosmetyczkę p. M. Orzeł. 
Wstęp dla pań członkiń i osób postron­
nych.

Wandalizm. W dniu 10 b. m., w 
przeddzień Święta Niepodległości w po­
bliskim Dźbowie odbyło się uroczyste 
poświęcenie zasadzonego przez młodzież 
tamtejszej szkoły powszechnej drzewka 
— dęba pa placu szkolnym, gdzie wkrót-

O pomoc bezrobotnym na zimę.
Pod|koniec posiedzenia radni Gron 

kiewicz i Dąbrowski (PPS.) wystąpili z 
szeregiem interpelacyj w sprawie akcji 
pomocy bezrobotnym w okresie zimo­
wym, przemawiając w bardzo gorących 
słowach na temat niedoli tych niezaprze 
czonyeh pasierbów obecnego ustroju 
społecznego i wytykając pewne usterki 
w powyższej akcji. W dyskusji zabrał 
głos również przedstawiciel Ch. D. rad­
ny Pluta.

Na interpelację odpowiedział prezy­
dent Mackiewicz, przyrzekając uregulo­
wanie poruszonych bolączek, jak naprzy 
kład długie wyczekiwanie bezrobotnych 
w ogonkach żywnościowych, jakoby wąt 
piiwa jakość wydawanych bezrobotnym 
kartofii itd.

ce wybudowany zostanie nowy budynek
szkolny.

Drzewko to nazwano imieniem Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. Było ono 
przez młodzież troskliwie pielęgnowane. 
Onegdaj, pod osłoną nocy, niewykryci 
sprawcy, względnie sprawca drzev ko to 
ścięli i ulotnili się.

Fakt powyższy wywołał wielkie obu­
rzenia wśród miejscowej ludności. Po­
licja wdrożyła dochodzenie, celem uję­
cia wandali.

Wykrycie meilny przemytniczej.
W wyniku dłuższych obserwacyj funkcjo 
narjusze policji 3-go komśsarjatu prze­
prowadzili onsgdaj rewizję w mieszka­
niu Weroniki.*Gruca, przy ul. Wysokiej, 
gdzie miała znajdować się  melina prze­
mytnicza.

Szczegółowa rewizja potwierdziła po 
dejrzenia policj’, znaleziono bowiem 
znaczny transport przemytu, a mianowi­
cie: 79 zapalniczek, 1700 kamieni do 
zapalniczek, 10 taiij kart, pół tuzina 
nożyczek, 6 maszynek do strzyżenia, 10 
lup (szklą powiększające) i w. innych. 
Wszystko pochodzenia niemieckiego. 
„Towar” byi doskonale ukryty, nie u- 
szedł jednak bystrym oczom policjan­
tów, którzy dość długo zmuszeni byli 
„zabawić” w domu Grucy.

W toku dochodzenia policja ustaliła, 
że wykryty w czasie rewizji przemyt, 
stanowi własność przyjaciela właściciel­
ki meliny, Aleksego Swiderskiego (ul. 
Grabowa 24), którego narazie zatrzyma­
no. Przemyt skonfiskowano.

Awanturniczy mieszkaniec bara 
ków pobił narzeczoną I zdem olo­
wał jej mieszkanie. P. Alfredę Bu­
rza (ul. Hoene Wrońskiego 37) łączyły 
od dłuższego czasu bliższe stosunki z 
mieszkańcem baraków miejskich na Stra 
domiu Marjanem Chruścielem, który ofi 
cjalnie uchodził za jej narzeczonego.

Ostatnio stosunki między narzeczony 
mi popsuły się i kilkakrotnie dochodziło 
do oburzających starć. Przyczyną tego 
stanu rzeczy było, jak twierdzi p. Bu­
rza — żądanie Chruściela, który chciał 
zamieszkać z nią pod jednym dachem 
przed zalegalizowaniem ich stosunku sa 
kramentem małżeńskim, na co narzeczo 
na nie chciała się zgodzić, postępowa­
nie Chruściela w ostatnich czasach da­
wało jej bowiem wiele do myślenia.

W dniu wczorajszym Chruście), jak 
zwykle, odwiedził narzeczoną, ponawia­
jąc swe żądanie wprowadzenia się do 
jej mieszkania. Gdy spotkał się z odmo 
wą, pobił bezlitośnie p. Burzę, a nastę­
pnie zdemolował eałe mieszkanie.

Naskutek skargi poszkodowanej spra 
wą tą zajęła się policja.

Pom ysłowy występ złodziei.—
Adw. Tcdeusz Plabanek (Aleja Kościusz 
ki 21) zameldował policji, że w dniu 18 
b. m. do mieszkania jego przybyło 2 ch 
osobników, z których jeden podał się 
za zredukowanego inżyniera Granda, 
drugi zaś za Olszewskiego i prosili o 
wsparcie. W czasie chwilowego pozo­
stawienia ich w pokoju przyjęć, skradli 
oni 15 zł. z biurka i ulotnili się.

1 rok więzienia za awanturę w 
sądzie grodzkim. W dniu 3 paź­
dziernika 1933 r. w sądzie grodzkim 
odbywała się rozprawa przeciwko Wła 
dysławowi Budzikurowi, oskarżonemu  
o kradzież węgla. Jednym z głównych  
świadków oskarżenia był funkcjonar- 
jusz kolejowy Jaśkiewicz, na którym 
Budzikur doraźnie zemścił się na sali

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Kom itet Uczczenia Pam ięci Marszal­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. ij/y"

sądowej, uderzając go w głowę. Obec 
h a  na sali policja musiała nałożyć mu 
kajdanki, lecz i to nie pomogło, gdyż 
Budzikur w dalszym ciągu rwał się do 
bfcia, kopiąc jednego z policjantów j 
rzucając pod adresem policji soczyste 
obelgi.

W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
za tą awanturę w sądzie skazał go na 
1 rok więzienia.

Pod kołam i dorożki. Nieszcześli. 
wy wypadek wydarzył się wczoraj 0 
godz. 18 ej przed posesją Nr. 7 przy 
ul. Piłsudskiego. W czasie zamiatania 
jezdni dozorca tego domu został na­
jechany przez dorożkę i doznał szere­
gu okaleczeń.

Pożar w  fabryce noży I luster.
Około godziny 16 w fabryce noży i hi 
ster, przy ulicy Focha Nr. 23, należą­
cej do Natana Gerszonowicza, zapaliły 
się trzonki od noży na piecu t.jjzw. su 
szarni. Ogień w zarodku został stłumio 
ny. Straty są minimalne.

Pobita przez teśc iow ą Pani Ju 
lja Kaczmarek (Rabów, ul. Limanow­
skiego 35) została pobita przez swoją 
teściowę, Stanisławę Kaczmarek.

Pobicie. Piotr Tkaczyk (ul. Twarda 
17) został wczoraj pobity przez Włady­
sława Budzikowa zam. przy ulicy Dol­
nej nr. 1 i doznał lekkiego uszkodzenia 
ciała.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 3 glm dniu ciągnienia 

2-ej klasy 34 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na n astępujące numery:

I.
10.000 na n-r; 26081.
5.000 na nr. 34016 54536 145978 

151912 189797.H
1.000 zł. na nry; 37211 55178 

68626 132319 178680.
500 zł. na nry: 4707 24275 37339 

57989 70868 187413 182282.
400 zł. na nry; 746 7119 15467

35645 37984 55521 62036 69922 79265 
80654 80702 100677 117358 134056
1 /I 0 3 S 7  1 “5 9 5 1 9

250 zł. na nry; 1396 8339 8629 9116 
12035 12352 16586 21427 52059 55142 
62912 70353 79289 81310 90137 1 03026 
104236 110069 115163 165569 167408 
173579 175386.

II.
25.000 zł. na nr. 67562.
20.000 zł. na nr . 90325.
10.000 na nr.: 37884.
5.000 na nry. 192399.
2.000 zł. na nry; 83206 161558
1.000 zł. na nry; 98299 1 64240 

177215.
500 zł. na nry: 47753 52852 85799 

97783 135587 130020
400 zł. na nry; 29829 31465 90675 

187493.
250 na nry: 12872 15403 2097434714 

39938 51910 70787 96809 98666 
114415 124172 126714 138353 139714 
148280 149643 150648 159218.

PoisKa Krajem małych 
mieszKań.

W związku z wyprowadzeniem d0 
krętu o obniżce komornego ogłoszon 
dane statystyczne, infoimujące o ilo c 
meszkań w których stosowana będ® 
obniżka. Jak donosiliśmy, dotyczy 0D 
jedynie starych mieszkań podlegajmy® 
ochronie lokatorów, których w r°*8 
jest 1.340.780. .

Z tej liczby na 1 no izbowe m’e 
kania przypada 483.147, na 2*1^® 
404 102, w końcu 3 izbowe 228.00 • 
Komorne w tych mieszkaniach Vj0S oe 
obniżone o 15 proc., n a to m ia st  o 10 P1 , 
w mieszkaniach 4-izbowyeh, który 
jest w Polsce 11.9111, S -I łbaw yob^M "  
w końcu 6 izbowych 18 000.
więc biorąc, obniżka komornego ołj'A 
mie 97,5 proc. wszystkich mi®*8 j(. 
w Polsce, wyrażających się w *u
1.188 474 v . ttr,

Jeżeli chodzi o 9
handlowe, z których IV ta ka f rne-
również podpada pod obniżką kom 
go, to posiadamy ich w Polsce 18 ■ ^  
co stanowi 44,5 proc. ogolnej 
lokali handlowych w Polsce, łvgt,y&* 

Jak wynika z powyższej sta y ^
— Polska jest krajem małych nń® j,, 
t j .  przeważnie jedno lub dwu isbo
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Audiatur ei altera pars.
W yw iad z  p. dyrektorem  F eliksem  Tom aszew skim .

O Ubezpieczalni Społeczne) pisze s ię  
wiele. Glosy k ry tyku jące  obecny  system  
ubezpieczeń i p rze ro s t  Ich ponad  m o ­
żliwości p ła tn icze  sp o łeczeń s tw a  są  co- 
f#z liczniejsze. N otowaliśm y je  częs to ,  
iako wyraz opinii publicznej. O b e c n ie  w 
myśl sprawiedliwej zasady  „n iech  b ę ­
dzie w ysłuchana  i druga s t r o n a ”, pub li­
kujemy wywiad udzie lony  nam  łaskaw ie  
przez dyrektora  U bezp iecza ln i  S p o łe c z ­
nej p. Feliksa  Tom aszew sk iegp .

— Opinja pub liczna  i szerok ie  koła 
ubezpieczonych są  zan iepoko jen i pog ło ­
skami o c iężk im  s ta n ie  f inansow ym  U- 
bezpieczalni S p o łeczne j  w C zęstochow ie. 
Jaki jest is to tn y  s tan?  — pytam y.

— U b ezp iecza ln ia  S p o łeczn a  w C zę­
stochowie —  w yjaśnia  pan d y re k to r  —  
znajdowała s ię  o d  p a ru  lat w ba rd zo  
krytycznym s ta n ie  finansowym: dochody  
a właściwie wpływy ze  sk ładek , bo in ­
nych dochodów  U bezp iecza ln ia  praw ie  
nie posiada, s ta le  zm nie jsza ły  s ię  a 
strona w ydatków  U bezpieczaln i była 
sztywna, lub, jeże li  s ię  i zm n ie jsza ła ,  
to nie w tym s to su n k u  i n ie  w tak iem  
tempie, jak zm n ie jsza ły  s ię  dochody. 
Trzeba więc było z a c ią g a ć  długi.

—  Co w p ływ ało  na zm nie jszan ie  się
dochodów?

— Ogólny kryzys gospodarczy  w 
Państwie na C zęs tochow ie ,  m ie śc ie  u- 
przemysłowionem, p o s iad a jącem  w z n a ­
cznej części ludność  ro b o tn iczą ,  odbił  
się w sposób bardzo  dotkliwy: z a m k n ię ­
to wiele w arsz ta tó w  pracy , in n e  ograni* 
czyly p racę , p racu jąc  po 2 — 3 dn i w 
tygodniu, wielu p racow ników  s trac i ło  
pracę, zarobki tych, k tórzy  s ię  przy pra 
cy utrzymali, spad ły  z a s tra sza jąco .  A 
ponieważ od ilości z a tru d n io n y ch  i wy - 
sokości ich zarobków  b ezp o ś red n io  u- 
zależnione są i sk ładk i na u b e z p ie c z e ­
nia, to z rozum ia łe  je s t  z u p e łn ie ,  że w 
miarę po g łęb ian ia  s ię  kryzysu s tan  f i­
nansowy U bezp iecza ln i  s ta w a ł  s ię  coraz  
bardziej k rytyczny. S y tu ac ja  ta  p o g łę ­
biała się je szcze  z powodu s ta le  p o g a r ­
szającej się  w ypłaca lnośc i  p racodaw ców . 
Tych, którzy płac ili  wszystko, co  się  od 
nich na leża ło  i co p o trąc i l i  na sk ła d k i  
od pracowników, by ło  coraz  mniej —  
stanowili oni znikom y p ro cen t  W ięk ­
szość wywiązywała s ię  ze  sw oich z o b o ­
wiązań tylko częśc iow o, ale, n ies te ty ,  
s9 i tacy, k tórzy zasadn iczo  nigdy i n ic  
nie płacą —  ani za leg łych  sk ładek , ani 
bieżących, ani sw oje j częśc i  sk ładek , 
ani nawet tego, co  p o trąc i l i  swoim p ra ­
cownikom na r a c h u n e k  sk ła d e k  u b e z ­
pieczeniowych J e s t  to —- m u szę  to  
podkreślić —  czyn  k a ra ln y  — prawo 
nazywa to przyw łaszczeniem ! Nie m a m  
u na myśli p racodaw ców , k tó rych  d z ia ­

łalność nie je s t  ob liczona na zysk i ma 
c arakter raczej pracy sp o łeczn e j ,  c h a ­
rytatywnej. J e d n a k  i w tych  w ypadkach

n a le ż y- 28 U bezp iecza ln ia ,  czy 
składki o trzym ała  czy nie, je s t  b ez ­
względnie zobow iązana  d o  św isd czeń  na 
rzecz ubezp ieczonych .

Dla uzyskania  rów now agi f inansow ej 
na eżało więc dążyć do  zw iększenia  

pływów i redukcji  w ydatków .
— Czy Ubezpieczalnia zastosowała tę

konieczność?
 ̂ . '7'. D zięki w zm ożonej kontroli,

układom  z  p raco d aw cam i dobre j
, ’ u*a tw ia jącym  im wykonywanie ich

owiązań w zględem  U bezp iecza ln i ,uda-
się, choć  je sz c z e  niezupełnie , spadek

„J* yw_ów zaham ow ać. J e d n a k  głównym
ynnikiem, który przyczynił s ię  do  u s ta

, nia równowagi f inansow ej,  były zarzą-
«nia o szczędnośc iow e  w ładz  n a d z o r ­

a c h .
Uo ° o e  nakazyw ały?  

niż ^ O b ro n i ły  one w ydaw ać w ięcej, 
Wvd tWi Wp^yw W łodek, zabroniły  czynić 
oelow® zb<?dne. n ie rac jona lne , nie 
Pa ud ’ • . n a®aza^y ogran iczyć  w ydatki 
dążmi*111̂ lustrację do  m in im u m  i zaleciły  
otr * t e S°> a by jaknajw iększą  c z ę ść  
Czonvm Ry sk ładek  zwrócić  ubezp ie -  
Wych śwra r r  r6żnych  ustawowo-

^  U bezp iecza ln ia  zas to so w ała  
c 2arządzenia?

wykonaniu pow yższych zarzą-  
Cv,n bvł 0 lJ , r - ^934 i w roku  bieżą 
Szczednr^ Z.F0 ko losa lne  wysiłki 0 -
c®ly d ,i! ł°!° We: 2re°rgan izow ano  praw ie 
*'°ść ^ ° sP °darczy ,  z redukow ano

Pracowników, tym, k tórzy  pozosta l i

obniżono  uposażen ia ,  z racjonalizow ano 
podzia ł pracy  i dzięki, pow tarzam , kolo­
salnym  w ysiłkom  Dyrekcji i ca łego  zespo  
łu  p racow ników  osiągn ię to  zrów now aże­
n ie  w ydatków  z dochodam i:  d z iś  już 
m am y nadz ie ję ,  n a w e t  pew ność , że  rok 
1935 zam knię ty  b ęd z ie  bez  deficytu , a co 
najw ażn ie jsze ,  U bezp iecza ln ia  w tym 
c iężk im  dla niej o k re s ie  wywiązywała 
s ię  i wywiązuje  ze  swych obowiązków 
w s to su n k u  do u b e z p ieczo n y ch  w g r a n i ­
c a c h  us taw ow ych .

P re l im in a rz  budże tow y  na rok 1936 
z o s ta ł  rów nież  zrównoważony, d o s to so ­
wany do m ie jsc  wych p o trzeb  i do m o ż ­
liw ośc i f inansow ych tu te jsze j  U b e z p ie ­
czaln i

B u d ż e t  po s tron ie  pre lim inow anych  
d o c h o d ó w  i w ydatków  zam yka s ię  kwo­
tą ,  w zaokrąglen iu , 2 miljonów złotych. 
Z tego  n a  wydatki zw iązane  z adm ini-  
n is t r a c ją  w ypada n ie c a łe  13 proc.

P rzesz ło  80 proc . wpływów zw raca  
s ię  ubezp ieczonym  pośrednio  i bezpośre  
n io  w postac i  wydatków na: zasiłki pie 
n ię ż n e  (chorobow e, pokarm ow e, p o g rz e ­
b ow e),  op iekę  lekarską, le czen ie  w szpi 
ta lach , klin ikach i san a to r jach ,  leki i 
ś rodk i  opa trunkow e, pogotowie lekar­
skie, przewozy, ce le  profilak tyczne jak: 
kolonje  le tn ie , przychodnie  przeciw gruź­
licze. su b w en c je  różnym organizacjom  i 
ins ty tuc jom , k tó re  m ają  na ce lu  zapo­
b iegan ie  cho ro b o m , op iekę  n ą d  m a tk ą  i 
dz ieck iem , dożyw ianie  itp-

—  Czy w szystk ie  wpływy ro zch o d o ­
w ane  są n a  te  ce le ?

—  Nie. R eszta  wpływów p rzezn aczo ­
na je s t  na  k ap ita ł  rezerw ow y na w ydat­

ki w w ypadkach  n iep rzew idz ianych ,  n a ­
g łych, spow odow anych s i łą  wyższą — 
vis m a jo r—  jak  np. ep id em je ,  o raz  na 
u tw orzen ie  kap ita łu ,  z k tórego  mogłyby 
korzystać  w fo rm ie  pożyczek  te  ubez-  
p iecza ln ie ,  k tórym  w arunki m ie jscow e 
nie  pozwoliły na  zrów now ażen ie  b u d ­
żetu.

—  Z e c h c e  nam  pan  dy rek to r  u d z ie ­
li? je szcze  tro ch ę  cyfrow ych danych , 
do tyczących  w artośc i  m ają tku , ilości 
ubezp ieczonych , zad łużen ia  i w ierzy te l­
ności U bezp iecza ln i?

—  M ajątek  U bezpieczalni Spo łeczne j  
w C zęstochow ie  p rzedstaw ia  w artość  
3 493.800 z ł ,  w tern n ie ru ch o m o śc i  —  
2.755 800 zł. P rz e c ię tn a  i lość  u b e z p ie ­
czonych  s tanowi cyfra 37 tysięcy. Z ad łu  
żenie: 1.424.330 zł., w tern pożyczka hi 
po teczn a  d ługo te rm inow a  1.040.000, a 
w ierzy te lności 1.500 000 zł., w tern  za le  
g łe  sk ładk i u p racodaw ców  1,156.000 zł.

Na tern zakończyliśm y nasz  wywiad 
z d y rek to rem  U bezp iecza ln i S p o łeczn e j  
w C zęstochow ie  p. F. Tom aszew sk im .

P o zo s ta ło  w iele  je szcze  spraw  do o- 
m ów ienia , jak: szpita ln ictw o, lecznic tw o 
dom ow e, pogotowie, aptek i —  s łow em  
to  wszystko, co bezpośredn io  zw iązane 
je s t  z d z ia ła lnośc ią  U bezp ieczaln i S p o ­
łeczn e j  i co bezpośredn io  i żywo in te re  
su je  ogół ubezp ieczonych .

Dlatego, aby nakreś l ić  ca ło k sz ta ł t  
dz ia ła lnośc i U bezp iecza ln i ,  zwróciliśm y 
s ię  z prośbą  o udzie len ie  nam  w yw iadu 
do  nacze lnego  lekarza  U bezp iecza ln i  pa 
na dra  Szym ańskiego.

Dr. Szym ański zgodził  s ię  udzielić  
n am  wywiadu.

Nowelizacja ustawy o podatku dochodowym.
P ro je k t  d e k re tu  o now elizacji  u s ta ­

wy w sp raw ie  państw ow ego p o da tku  d o ­
ch o d o w eg o  zwiększy wpływ ska rbu  P ań-  
s ta  o 60  miljn. zł., co  zostan ie  o s iągn ię  
te  p rzez  podw yższenie  skali p o da tku  
d o c h o d o w e g o  o d  dochodów  fundow a­
nych (d o c h o d y  os iągn ię te  przez  przed  
s ięb io rs tw a , w arsz ta ty  pracy, wolne z a ­
wody itd .)  o 40  proc. i od  dochodów  
n ie fundow anych  (w ynagrodzenia  za  p ra ­
c ę )  o 100 proc., przy rÓwnoczesnem jed  
nak  skasow an iu  t. zw. do d a tk u  kryzyso­
wego, co spraw i, że w rzeczyw is tośc i 
now e ob c iążen ie  n ie  b ę d z ie  podwyższone
0 p e łn e  40 proc.

J e ś l i  chodz i  o dochody  fundow ane  
—  now a podwyższona skala będz ie  s ię  
w ah a ła  od  3.8 proc. przy d o c h o d a c h  po­
n ad  1,500 zł. roczn ie  (to  m in im um  egzy 
s ten c j i  poda tkow ej z o s ta ło  u trzym ane)  
d o  35 proc. przy d o c h o d a c h  200 tys. zł.
1 wyżej roczn ie .

Przy d o c h o d a c h  n ie fu n d o w an y ch  —  
t. zw. m in im um  egzystencji  podatkow ej 
zos ta ło  obn iżone  z 2 ,500 zł. do  1,500 
zł. roczn ie .

Nowa skala  podw yższonego  poda tku  
w aha  s ię  od  1 proc. przy d o ch o d z ie  po­
n a d  1,500 zł. rocznie , do  50  proc. przy 
d o c h o d z ie  192 tys. zł. i wyżej roczn ie .

W porów naniu  ż do tychczasow ym  
s ta n e m  rzeczy  wyższe uposażen ia  z o s ta ­
ją poważniej obciążone, a to  tem bar-  
dz ie j ,  że  ta n t je m y  b ędą  o d tą d  t ra k to w a ­
ne  jako  uposażen ia  s łużbow e, oraz  że 
d la  dochodów  p o n ad  4.800 zł. rocznie  
w prow adzona  zos tan ie  t. zw. kum ulac ja  
uposażeń , k tó ra  uniem ożliw i un ikan ie  
wyższej s taw ki podatkow ej przez ro z ­
d z ie lan ie  u p o sażeń  na kilka częśc i  o d ­
dzie ln ie  o poda tkow anych .

Do ulg, jakie  w prow adza  p ro jek t ,  za 
liczyć na leży  u m o ż liw ie n ie  p ła tn ikom , 
prow adzącym  księgi handlow e, j e d n o ra ­
zowej am ortyzacji  w szystk ich  p rzedm io ­
tów , zużyw ających s ię  w c iągu p ięc iu  
la t .

D ek re t  w ejdzie  w życie  z dn . 1 ym 
s ty czn ia  1936 r. z tern, że jeśli chodzi 
o k u m u lac ję  dochodów , o s iągn ię tych  w 
r. 1935, obow iązyw ać  b ęd ą  d o ty c h c z a ­
so w e  s taw ki podatkow e.

Z aznaczyć  je sz c z e  należy, że w przy 
padku  zalegan ia  p rzez  p raco d aw cę  z wy 
p ła tą  w ynagrodzeń  robo tn iczych , zw ię ­
kszony p o d a tek  od w ynagrodzeń ,  n a le ż  
nych  z 19.55 r. i w ypłaconych  po 1 ym 
s tyczn ia  1935 r., b ęd z ie  o b c ią ż a ł  p ra c o ­
daw cę,

OBRAZKI SADOWE.
Powiedzionka w  lepszym stylu.

w «1

Feluś — pow iedz ia ł  Z y­
g m u n t  Śliwka d o p rz y ja c ie  
la p. Feliksa  Gniewskiego. 
Dziś w ieczo rem  p rzed s ta  
wię c ię  m ojej narzeczone j .  
Tylko żebyś trzym ał fason 
i de lika tn ie  się wyrażał. —  
N iech  dziew czyna  wie, że 
m am  in te ligen tnych  przy­

jaciół, a nie cha łu jów . Z nak iem  tego, 
trzym aj m o rd ę ,  żeby  z niej co  n ie p rz y ­
zwoitego  nie wypadło.

— Nie bój s ię  —  u sp o k o i ł  p rzyja­
c ie la  p F e lik s .— Nie z ro b ię  ci w stydu .

W ieczo rem  w ybra li  s ię  w tró jk ą  do 
re s tau rac j i .  P . Feliks rzeczyw iście  zaeho  
wywal s ię ,  jak praw dziw y d żen te lm en .  
Mówił b a rd z o  ostrożnie- żeby m u  się

jak ieś  n ieprzyzw oitenie „w y p sn ę ło ” 
słowo.

—  N ab ia ł  na tw ardo  jes t  pod w ódkę  
b a rd zo  d o b ry — tłu m a c z y ł  dam ie ,  w ska­
zu jąc  n a  ta lerz .

— P a n  myśli je jka?— spyta ła  dam a.
P. F e liks  spuśc ił  sk rom nie  oczy.
—  Tak... Tylko, że my ludzie  i  wy­

chow an iem  zaw sze  s ię  d e l ik a tn ie  w y ra ­
żamy. Lepiej zaw sze  pow iedz ieć  „ n a b ia ł” 
żeby  sob ie  kto co złego nie  pom yślał.

P- Z ygm unt był b a rd zo  z przy jac ie ­
la zadowolony. Ale po trzec ie j  b u te lce  
wódki p. Feliks zap o m n ia ł  się.

—  G orąco  tu  —  m ru k n ą ł— jak  c h o ­
lera .

Na dźw ięk  słowa „ c h o le ra ” na rzeczo  
na  p. Z ygm un ta  skrzywiła  się, co  w i­
dz ą c  p. Zygm unt spo jrza ł  gn iew nie  na 
przy jac ie la .

— J a k  s ię  przy d am ie  wyrażasz c h a ­
m ie?  —  krzyknął gniewnie. N ie  w iesz, 
że  m oja n arzeczona , to  n ie  żadna  zdzi- 
ra, ani flondra, żebyś przy niej od  „ch o  
l e r ” wymyślał! Jak  s ię  n ie  um iesz  byku 
jeden  w podn ieb ien ie  rżnięty, przy d a ­
m ie  zachow yw ać, to  won s tąd! Z m o ją  
n a rz e c zo n ą  świń, tek i synu, n ie  p as łeś ,  
żebyś  przy niej klął! P rzep ro ś  d am ę ,  w 
dz iąs ło  szarpany!

P. Feliks w zruszył ram ionam i.
—  G zęgo m o rd ę  rozpuszczasz?  Nie 

o  niej m ó w iłem  „ c h o le r a ”, ty lko o p o ­
w ietrzu , że  d u szn e  i zepsu te .  A p rzep ra
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szać  n ie  m am  czego , bo n ie  w iem , k to  
zepsu ł .  Może ty, m o że  ja, a m oże  ona. 
P o d  gazem  k ażd em u  s ię  m oże p rzy ­
trafić .

N arzeczona  d o tk n ię ta  ta k ie m  p o d e j­
rzen iem  podn ios ła  s ię  od  sto lika. To za 
decydow ało  o dalszym  przeb iegu  z a j ­
ścia. P anow ie  schwycili s ię  za łby. Wyp 
ćhn ięc i  p rzez s łużbę  re s tau racy jn ą ,  kon ­
tynuowali bó jkę  na  ulicy co ich  w n a ­
s tęp s tw ie  k osz tow ało  po 20  zł. grzywny 
za  z ak łó cen ie  spokoju  pub l iczn eg o .

A
Ju tro  w „Słowie" obrazek p. t. 

„Uniwersalny wynalazek".

KĄCIK HARCERSKI.

Harcerstwo żegna ustępu jącego  
dy rek to ra  państw ow ego  urzędu
WF. i PW. W d n iu  o n e g d a js z y m  o d b y  
ło  s i ę  p o ż e g n a n ie  u s tę p u ją c e g o  ze sw e  
g o  s t a n o w is k a  d y re k to ra  p a ń s tw o w e g o  
u rz ę d u  W .F .  i P. W. płk. dyp l.  W ła d y ­
sław a K ilińskiego, przez Z w ią z e k  H a r ­
ce rs tw a  Po lsk iego .

Na u ro c z y s to ść  tę  p rzyby ły  w ład ze  
h a rc e r s k ie  z w ic e p rz e w o d n ic z ą c e m i  Z. 
H P, Ks. dr. J .  M a u e r s b e r g e re m  i p. 
H e le n ą  S l iw o w sk ą  o raz  n a c z e ln ik a m i  
&bu ó rg a m z a ć y j :  p. J ,  W ie rz b ia ń s k ą  i 
s ę d z ią  O lb ro m sk im  na czele . W śró d  
ż e g n a ją c y c h  w id z ie l iśm y  ró w n ież  s z e ­
re g  d z ia łaczy  h a r c e r s k ic h  z p. s e n a t o ­
re m  O le w iń sk im ,  b. m a rsz a łk o w ą  Świ- 
ta lsk ą ,  płk . W ą d o łk o w sk im  i w ie lu  in ­
nych .

W s e rd e c z n y c h  s łow ach  p rzem ó w ił  
d o  p. płk. K il iń sk iego  ks .  M a u e rsb e r -  
g e r  w rę cza jąc  m u  u p o m in e k  w p o s ta ­
ci a lb u m u  m a la r s tw a  W y sp ia ń sk ie g o  
z o d p o w ie d n im  a d re s e m .

, Sko le i  z ab ra ł  g łos  p. p u łk .  Kiliński, 
o św ia d c z a ją c  m ię d z y  in n e m i ,  że  „ w łaś ­
c iw ie  z H a r c e r s tw e m  s ię  n ie  ż e g n a ,  na  
k a ż d e m  b o w iem  s ta n o w is k u  p o czu w ać  
s ię  b ęd z ie  d o  łączn o śc i  z n ie m  i żyw ej 
przy jaźn i.  Ideologja , k tó rą  r e p r e z e n tu j e  
Z.H.P. je s t  ta k  w z n io s ła  i żyw a, że  k to  
ją  g ru n to w n ie  p o zn a ł ,  te n  jej n iezm iers 
n ie  b ę d z ie  w ie rny  w im ię  in te re só w  
P a ń s tw a  i s p o łe c z e ń s tw a " .

Metody zuchow e w w ychowaniu
W ie le  szkó ł,  w k tó ry c h  p ra c u ją  h a r c e r ­
ki i h a rc e rze  w c h a r a k te r z e  n a u c z y c ie ­
li, z a s to so w a ło  m e to d ę  z u c h o w ą  w wy 
c h o w a n iu .

S p e c ja in e m  w y p ra c o w y w a n ie m  m e ­
to d  w y c h o w a w c z y ch  z a jm u je  się S z k o ­
ła  In s t ru k to ró w  Z u c h o w y c h  w Niero- 
d z im iu  i szko ły  h a rc e r s k ie  w W arszaw ie .

W roku  b ie ż ą c y m  p o w s ta ła  z ram ie  
n ia  k u ra to r ju m  e k s p e r y m e n ta ln a  szk o ­
ła zu ch o w a  w M ikułowie.

W c ią g u  ro k u  p rz e w id u je  s ię  s z e ­
reg  k o n fe re n c y j  n a u czy c ie lsk ich  w tej 
sp raw ie .

Z KHAJU.
Czarna śmierć

n a  K opalni.
W kop a ln i  K a rs te n -C e n t ru m  po  s t ro ­

n ie  n iem ieck ie j  w s k u te k  z a w a len ia  się  
c h o d n ik a  z a s y p a n y c h  z o s ta ło  c z te r e c h  
g ó rn ik ó w , z k tó rych  d w ó c h  w y d o b y to  
p o  5 g o d z in a c h .  D ozn a l i  on i  sz e re g u  
ran .

O k o ło  p ó łn o cy  o d k o p a n o  t r z e c ie g o  gó r  
n ika ,  n ie ja k ie g o  J ę d r y c y  z B y to m ia .  
D ozna ł  on t a k  c iężk ich  ran , że  po 
p rz e w ie z ie n iu  g o  do  szp i ta la  zm ar ł .

Pod  g ru z a m i  w ęg la  z n a jd u je  sie  
je sz c z e  g ó rn ik  K le in e r t  z M iech o w ie .  
A kcja  k o lu m n y  ra to w n ic z e j  trw a  d a le j .  
I s tn ie je  j e d n a k  m a ła  n a d z ie ja  w y d o b y ­
cia  z a s y p a n e g o  g ó rn ik a  ży ją c e g o .

W o d k ry w c e  w ę g lo w e j  w Z a g ó rz u  
z a s y p a n y  zos ta ł  p o d c z a s  w y d o b y w a n ia  
w ęg la  ro b o tn ik  B ro d a .  O f ia r  w y p a d  
k u  w y d o b y to  z szybu .  D o zn a ł  o n  j e ­
d n a k  t a k  c iężk ich  ra n ,  że  w k ró tc e  
zm arł.
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Straszliwa zemsta 
Kobiety.

Przy zbiegu ulicy Rzgowskiej i Łącz­
nej w Łodzi na przechodzącego 35-let- 
niego Aleksandra Bergera napadli 
dwaj mężczyźni i jedna kobieta.

Mężczyźni skrępowali Bergera i w 
tym m om encie kobieta oblała go pły­
nem gryzącym, poczem zbiegła wraz 
z towarzyszącymi jej osobnikami. Ber­
ger doznał ciężkiego poparzenia twa­
rzy oraz uszkodzenia oczu, wskutek  
czeg o  oślepł.

Nieszczęśliwego odwieziono do szpi­
tala. Sprawczynią strasznej zemsty  
jest przyjaciółka Bergera.

Zamiast KawalKa węgla...
4 Kule Karabinowe otrzymał 

12-letni chłopczyK.
W jednej z podmiejskich m iejsco­

wości Psrryża znajduje się plac, na kto 
rym codziennie zbierają się tysiące go­
łębi. Okoliczni mieszkańcy, a zwłaszcza 
dzieci przynoszą gołębiom pożywienie.

Oddawna zauwaźóflo, że jedną z naj- 
gófHwśżyeh Żywicielek gołębi była sta­
ra, ubogo odziana kobieta. Kobieta ta 
przynosiła gołębiom regularnie jedze- 
nie. W pewnym czasie zauważono, 
źe więcej już się ona nie pojawia na 
placu. Jak się później okazało, kobie 
ta ta zmarła literalnie z głodu. Do o 
statnich chwil życia, sprzedając naj­
niezbędniejsze przedmioty i głodując 
kupowała dla gołębi pożywienie.

Z E  S W IU T f t .
Ohydne zamordowanie 

PolKi w Ameryce.
Do no sz ą  o oh ydnym mordz ie ,  k t ó r e ­

go of ia rą  padła  24- le tn i* ,  s łynna  z p i ę k ­
ności  Polka,  E w e l i n a  Ś l iwińska ,  żona 
kr aw ca  z L o u i s v i l l e  w s t a n i e  K en tuc ky .  
W r a z  z p r zy ja c ió łk ą  w yb ra ła  się ona  
po dsuc iugu  na p r z e ja ż d żk ę  ze s ł a w ­
nym dżokejem Wii iyai  S u u t d e r s e m  i 
j e g o  kolegą,  W a l t e r e m  Schae f f e r em.  
Po d c z a s  p rz e ja żdż ki  p rzysz ło  do s p r z e ­
czki i w ewuej  chwil i  Schae f f e r  w y ­
rzuc i ł  Ś l iw ińską  na dr ogę ,  poczem d w u ­

Cud XX wieku
W szech św ia to w ej  s ławy Jasn ow idz-G rafo logm ed jum  

Vapuro, tw órca  d z i e ł  m e d ju m ic zn o  - astro log icznych ,  
w spółpracow nik  C e n tr a ln e g o  M ięd zy n a ro d o w eg o  Z w iąz­
ku O ku lty s ty czneg o  Związków W iedzy T ajem nej Świata  
w  Londynie  — daje p r a w d z iw e  m edja lno -a stra lne ,  a s -  
t r o io g iczn o -g ra fo lo g iczn e  przep o w ied n ie ,  które natych­
m ia st  zrob ią  przełom  ż y c ia .  T w o jeg o  — z d o b ę d z ie s z  
ta jem n iczy  k lu c z  N ow ego  Życia — otw orzysz  S o b ie  
Wrota Dobrobytu. Zagadka loterji  rozwiązana przez  
J a sn o w id z a  Vapuro .  T a jem n ica  gry lo ter j i  tkwi w n a ­
z w isk u  Twojem  — p o d a j  mi nazw isko  S w o je  
rodow ite  a p o w iem  Ci k iedy  w ygrasz  — jaką s u m ę .  
Rady, wskazówki,  h orosk opy  ż y c io w e ,  han d lo w o ,  m i­
ło s n e  J a sn o w id z a  Vapuro — berło z ło te ,  to Nowa Era. 
Zwracający każdy dz ięk uje  — wygrywa los.  N a d eś l i j  
charakter  p ism a — (pisany g o d z in a  8 — 9 ra n o )  datę  
urodzen ia  — z ło ty  zn a czk a m i na k oszta  porto.  
Adresować:
J A S N O W I D Z  V A P U R O ,  K r a k ó w ,  W i e l o p o l e  5.
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u wybrzeży Irlandji i nadzieje WvH 
byeia wraku są  zupełnie  realne—*1!°' 
alną j e s t  kwestja , co znajduje gj. 
w nętrzu zatopionego  statku. *

Prasa zagraniczna podaje, że r 
tania" w iozła  miljard franków fr^Dc 81 
kiah w z łoc ie ,  przesyłką drogj^  
mieni do Antwerpji wartości 700 mm*' 
nów franków franc., dwie skrzynJ°" 
kosztow nościam i, nsleźąeem i do De 1 
nego  in d yjsk iego  maharadży, a w .w‘ 
saeh pancernych statku znajdował 
je sz c z e  olbrzymi brylant 80-karato^ 
należący  do pewnej Amerykanki, ktfo 
na wiadomość o zatonięciu statku ^  
pełniła  samobójstwo.

RADJO.
krotnie przejechano ją autem, miaż­
dżąc w okropny sposób ciało nfeszczę  
ś l iw ej .  Po dokonanej zbrodni Saundeis  
wyjechał zaraz na w yścigi do Baltim o­
re a je g o  tow arzysz  uciekł, wkrótce  
jedpąk aresztowano go,

jaK cesarz Brazylji
wyKorzystał iudzKą próżność.

Już za czasów cesarza Brazylji Pe- 
dra 11 go istniały finansowe kłopoty. 
Miasto Rio de Janeiro chciało koniecz  
nie pobudować szpital. Niestety, środ­
ków na budowę miasto nie posiadało, 
a wszelkie projekty podwyższenia po­
datków były nierealne, wobec ogólnej 
nieeamoźności mieszkańców.

Wówczas cesarz Pedro II gi wpadł 
ne szczęśliwy pomysł. Cesarz Pedro 
11-gi był dobrym psychologiem  1 znał 
swoich poddanych, wiedział, że ponad  
wszelkie pragnienia wybija się u nich 
duma i próżność. Wykorzystując to, 
cesarz uruchomił handel tytułami szla- 
checkiemi. Oczywiście nabyte szlachec  
two kosztowało poważną sumę!

Nadspodziewanie szybko udało się 
tą drogą zebrać nietylko potrzebne na 
szpital pieniądze, ale jeszcze poważną 
nadwyżkę.

W dniu otwarcia szpitala byli za­
proszeni wszyscy nowi szlachcice. Zja­
wili się wystrojeni, z licznemi służący­
mi w karocach ozdobionych nowonaby  
temi herbami.

Z chwilą, kiedy z frontonu szpitala

spadła pokrywająca go zasłona, zebra­
ni ujrzeli wymalowany potężnemi l ite ­
rami napis:

„Ludzka próżność —  dla ludzkiego 
cierpienia".

Nowi szlachcice udali, że nie rozu­
mieją intencyj napisu. Zapewne jednak 
zrobiło im się niebardzo przyjemnie.

Ocalenie rozbitKów
na wybrzeżach wyspy Lazon.

D onosiliśm y o kilkudniowych boha­
terskich  zmaganiach s ię  51 rozbitków  
parowca a n g ie lsk iego  „S ilver  Hazel*, 
który, jak wiadomo, rozbił s ię  na ska­
łach u południowych brzegów wyspy  
Luzon (F ilip iny). Po rozmaitych pró­
bach uratowania rozbitków, w które 
naw et wciągnięto samoloty —  udało s ię  
kontrtorpedowcowi amerykańskiemu  
„Peary" uratować w szystkich  rozbit  
ków.

Ocaleni zostali oni zapomocą tratwy,  
transportującej ich od skał do okrętu. 
Szczegó ln ie  ciężkim był ratunek 4 ko­
b iet  i jednego m ężczyzny, którzy os ta ­
tni zostali na skale i wskutek gw ałtow ­
nej fali nie mogli dotrzeć do tratwy.  
W reszc ie  i ich udało s ię  zabrać na p o ­
kład „P ea ry ‘ego , lecz jedna kobieta  
umarła.

Co znajduje się
w Kadłubie zatopionej „Lusitanji“

Z chwilą, gdy zosta ło  oznaczone  
m iejsce  Zatonięcia okrętu „Lusitania*

W A R S Z A W A  20 l is topad a
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e *  6.33 Pobudk, 

do  g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50 Mu 
z y k a  z p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny.7.50 pro‘ 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  infonnicii
8 .0 0  A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8 .10 . P rz er w a .  I15) 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 12xo 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 D z ie ń ,  południowy 
12,15 O d c z y t .  12.30 K o n c e r t  z W ilna .  13.2S 
C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  — 13,30 
P r z e r w a .  15.15 W ia d o m o ś c i  o eksp orc ie  pól 
sk im .  15.25 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15.30 Muzyki 
( p ł y t y )  16.00 A u d y c j a  d la  d z iec i  z  Pozna­
n i a .  16.20 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  Zofji Nassal- 
s k ie j .  — 816.45 R o z m o w a  m u z y k a  z e  słucha- 
c z e m  r a d ja .  17.00 „ D y s k u tu jm y * .  17.20 „Gro­
t e s k i  m u z y c z n e "  z  K r a k o w a .  17.50 „Świat 
s i ę  ś m i e j e * .  — 18.00 K w i n t e t  fortepianowy. 
18.30 S k r z y n k a  o g ó l n a .  1S.40 Z y ć ie  kultu­
r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  —  18.45 Muzyka 
l e k k a  ( p ły t y ) .  19.00 P ro g r a m  n a  dzień  następ 
n y  19 2 0  K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.35 Wiado­
m o ś c i  s p o r t o w e .  19.50 R e p o r t a ż  aktualny. -
2 0 .0 0  L e k k a  a u d y c j a  m u z .  z e  L w o w a .  30.45 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 O brazk i z Polski 
w s p ó ł c z e s n e j .  21.00 K o n c e r t .  21.35 Kwadrans 
p o e t y c k i .  21 .50  P o g a d a n k a .  — 22.00 Muzyka 
l e k k a  i t a n e c z n a .  23.00 W ia d o m o ś c i  meteor, 
d la  k o m u n ik ,  l o t n i c z e j .  23.05 Muzyka tane­
c z n a  ( p ł y t y ) .

Wil ia  w o g r o d z i e  o k o lo n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  T a r a s ,  Hol.
D o  s p r z e d a n i a — ta n io  n a  dogodnych 
w arunkach . E w e n t . d o  w ydzierżaw ien ia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  ogrodow e  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  o w ocow e) .  

W i a d o m o ś ć :  L ek a rz -D en ty sta  MICHAŁ 
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Czwórka

—  Zd&je mi s ię ,  że mnie pan nie 
posnął.

—  Naturalnie! csyż  podobna pana 
posnąć? To istny  cud takie  ucharakte-  
rysow anie!

—  Zachwyt pański pochlebia mi, bo 
widocznie j e s t  szczery, ale to n ie  ża­
den cud, ty lko zręczność. Uważałem  
aa potrzebne zm ienić  skórę, przepra­
szam zs w yrażenie— z powodu tej gru­
bej awantury, w jaką nas pan w pląta­
łe ś .  W ie pan, 8e nas wezmą za współ  
ników pańskich, j e ż e l i  pana zaaresztują!

—  Spokojnie panowie żyjoie i śp ij­
cie, mnie nie zaaresztują

Trzeba w szystk o  przewidzieć.
—  Naturalnie, w m yśl dawnej na­

uki moralnej: „Ostrożność j e s t  matką  
bezpieczeństwa*. Ale są  rzeczy  niemo-  
żebne, a do takich należy i znalezienie  
moich śladów.

Oswał s ię  dzwonek.
—  Pan wie, kto to dzwoni?—  zap y­

ta ł Maurycy.
—  Może to być tylko opat Merisa.
R zeezyw iśose  za kilka sekund Yer-

dier w stroju opata, w szed ł do sa lo ­
niku.

Lartigues i Maurycy śc isnę li  go za 
rękę

—  Pałacyk jest  doskonale wybrany  
— rzekł Y erd ier— dobrze ci tutaj?

—  Taki sam otne po łożenie  domu 
czyni niemożebnom w sze lk ie  szp iego ­
stw o sąsiadów.

— Tego właśnie  było potrzeba, w in ­
szuję  ci...

L artigues  m ów ił dalej:
— N am yśliłeś się?
—  Nad czem?

—  Co nam czynić  należy?
—  Czekać będziem y na nowe pole­

cenia.^— Pisałem do Londynu, trzeba z a ­
czekać na odpowiedź.

Jednakowoż uważam za pożyteczne  
przedsięwziąć pewne środki, lecz  zanim  
to wam wyłuszczę, muszę zm yć g łow ę  
naszemu nowemu pomocnikowi.

—  Mnie!? — zaw ołał Maurycy zdz i­
wiony.

—  Panu!
—  Cóż ja takiego uczyniłem?
—  I je szcze  nie domyślasz się pan?
—  Nie, choć bije s ię  z myślami,  

nic nie odgaduję.
—  Czyż to nie sza leństw o tak h u ­

lać tej nocy po dramacie podwójnym  
nocy zeszłej?

—  Pan wie o tern?— zapytał M aury­
cy zm ieszany.

—  Wiem, że pan jadł kolację ze  
złotą  m łodzieżą i e ieganckiem i damami, 
a potem gra łeś  pan i grubo wygrałeś.

—  I od kogo to pan wie?
—  Przez naszą policję.
—  Przez pańską policję?
—  Tak, przez policję, która w Bi­

czem  nie  ustępuje rządowej.
W idzisz  w ięc  pan, źe dobrze j e s t e ś ­

my zorganizowani.
Pan j e s t e ś  dla nas nowym z n a jo ­

mym, kochany nacz przyjacielu. Inte­
resu nasze i najelem entarniejsza cho­
ciażby ostrożność zaleca nam kontrolo­
wać pana i nie zaniedbujemy teg o  wcale.  
Uprzedzam pana, że  każdy postępek  
pański, każde słowo pańskie będzie nam 
w adome. Radzę panu działać prosto i 
nie ściągać na sieb ie  podejrzeń, bo 
ostrzegam  pana, że  agenci nasi sp ry t­
n iejs i  są od policyjnych i nie stracą  
pana z ocsu ani w dzień, ani w nocy. 
Taki dla pana se n s  moralny, a teraz  
posłuchaj mnie pan.

M aurycy pomyślał sobie:
—  Ci ludzie strasznie  siln i,  m ogą

mnie zgnieść! rissa.
Czując w sobie n ieokreślony niepo- —  Czy już w szystko?

kój, zaezął prawie żałować, że s ię  wdał —  Jak na teraz wszystko, rr j
w tak n iebezpieczne tajem nice. my do c z e g o  in nego . Pan Maurycy -

Y erd ier  m ów ił dalej: je sz c z e  zacznie szukać rodziny Eres!
—  Posłuchaj mnie pan i przejmij s ię  lów. B r e sso le s  był budowniczym, 

ważnością roli, jaką grać będziesz .  Po- ba zapytać o n iego  kolegów, którzy 
trzebujesz pan koniecznie  zostać sekre- s ie l i  przecie  o nim s*y5ze __ 
tarzem  domowym dym isjonow anego ka­
pitana marynarki Van-Broke, pracąją-  
cego  nad wielkiem  dziełem  z h istorji  
żeglugi morskiej i przybyłego  do P a ­
ryża dla poszukiwań w archiwum mi-  
nisterjum marynarki. Gdyby pytano  
pana, przez kogo otrzym ałeś to m ie j­
sce, odpowiesz pan, źe  znałeś kapitana  
już dawniej, przypadkowo zawarłszy  
z nim znajomość, a on, wiedząc o pań­
skiej zdolności władania piórem, po­
śp ie szy ł  zaproponować panu m iejsce  
zaszczytne  i korzystne, gdyż kapitan  
Van-Broke bardzo je s t  bogaty. B a je c z ­
ka to bardzo prosta i tak naturalna, 
że nikt ani pomyśli jej przeczyć, a b ę ­
dzie ona miała ce l  trojaki. Po pierwsze  
pozwoli ona panu przebywać tutaj stale,
P ow tóre  s tan iesz  s ię  pan cz łow iek iem  
poważnym, godnym  w ięk szego  poważa­
niu, niż będąc reporterem skandalicz­
nego  św istka  brukowego. W reszcie  ła ­
two będzie objaśnić pańską nieobecność,  
kiedy trzeba będzie wysłać pana w po­
dróż. Kapitan każdej chwili może pa­
na posłać dla zebrania wiadomości do 
Anglji  albo gdzieindziej. Zrozumiałeś  
pan debrze?

— Jakaajzupełniej —  odparł Maury­
cy— i dodam, że  to m yśl doskonała. ł uo„h  - -  ~ - rl,

—  Miewam czasem niezłe  pom ysły  dier, jak poprzedniego dni 
- o d r z e k ł  Verdier. . . .  « . . .  a . ih i t a  W ™

—  A ja co mam c z y n ić ? —  zapytał  
Lartigues.

— Ty udaj s ię  natychm iast do am­
basady holenderskiej  dla zaawizowania  
paszportu. Pokłoń s ię  sekretarzowi am ­
basady od przyjaciela je g o ,  opata Me-

także udać s ię  do biHr adresowo-iufot- 
m aeyjnych, k tóre  m oże znają t0 . 
zw isko . Trzeba w ydostać kopje metry 
nieprawnej córki. Symony, to bę 
łatwo, a le  tym czasem  wstrzymamy ^ 
z dowiadywaniem gdzie  znajduje sifl 
dziew czyna, póki n ie  ucichnie wr 
z powodu zabójstwa Jenny Stani 
nathana W ildera. W tedy wyślemy v 
na Maurycego do "̂ ille - sur'Br^B“eółro!-
raz hasłem naszem  powinna być „o 
ność*

—  Będę ostrożny— od
d sien iec . „„.ano*?

—  C zyta łeś  pan dzienniki p
— Czytałem.
—  Cóż tam piszą?
—  To samo jest ,  co we d3omość 

w ieczornych. Powtarzają w  Bi» 
policyjną, n ie  dodając od g,e d
c iek aw ego . W ywnioskowałem
śled ztw o  ani na krok nie postąpi'0, 
zresz tą  łatw o było  przewidzieć.

—  B y łe ś  pan w Mordze? , ^
—  N ie, ale zamierzam P°JS 

zaraz. . f„)«*y*y
—  Bardzo dobrze— odrzekł p0.

opat. Teraz obejrzymy P» »  J 
trzeba kon ieczn ie  znać miej80 y*r 

P o sz l i  we trzech do ogro j łi0
U t D l ,

zatrzym ał s i ę  przed zabitą
—  Co to?
—  Jak w idzisz— odparł s t̂, '
> lr a  ? n v ł V o  9 .A f n ł r n i f l t f t  i

-  ° » t0? - k .pit.1v , r

B ro k e— furtka zamknięta  
bami. „

—  Dokąd ona prowadzi*
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